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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B l u  redak oy l - ni. Sykstnska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano de gcdz. 1 w p. ( u l  ,ie. 

B ln ra  a im ln lit ra e jr l : ni. Kopernika 1. 7, par
ter (gklep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Pi-odpłato na „GaMtę 1 -rodową“ wynosi
wc Lwowie : u a prowlutył t m  ffranlcj :

Miesięcznie 2  kor. 2 kor. BO b.
kwartalnie o „ 7 , 60 „ 10 kor. 60 h.
oółrpcznie U  ,  u  ,  — „ 21 „ — „

Z i zmianę adresu dopłaca się 40 bal.
Wrar i „Tygodnlklton mód t powlsśol lut
też ? warszawskim tygodnikiem „Z ia rn a 0 i 12 s<" 

Diami rocznie premii:
Kwartalnie 'ie Lwowie  8 kor 40 h 

„ ks rowincji 0 8 C „
Ve LnoW;| sduoszenie do dorsu dopłaca *;». 

40 1ia). Łiiogięo/ci. wychodzi o godzinie 6-Łej wieczorem.

OGŁOSZENIA  i PKZCDPŁAT^.
przyjmują: V e  L w o w ie . Administracja „Gazety 
Narodowej0 ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasiuana; W e  W ie d n iu : Haasensteiu & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Budolf Mosee 
Scilerstadte 2, A. Oppelik Gitinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.' Mat. Augenfeld & Emerich Lessner 
I VT ollzeile nr. 9, Schallek Wollzrile 11, J. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 33. Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr 13; E. Braun I. RoteLturm- 
strasse 9; W  B>idavea«-oU: Juliusz Laor old VII. 
Elisabethriug 54; W e  F iJ iiisf trole n. M.: Haa- 
senstein & VogIer i G. Daube & Comp.; W  P a 
r y ż a :  C. Adama Ciborowskiego następca: Ra
czkowski 14, Citś de Trćvise Paris.

CENA O G ŁO SZEŃ : Ogłoszenie zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy_paiiIloznośol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Pry w atna kores- 
pondenoya 6 bal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowiucyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Organiczne błędy.
Wiedeń 16 czerwca.

W żadnem państwie konstytucyjnem proro
ctwa polityczne nie są tak niewdzięcznem zaję
ciem, jak w AusLryi. Parlament zaledwie d *a  
odbył posiedzenia, a już się okazało, że wszyst 
kie krótkiej sesyi letniej stawiane horoskopy by 
ły fałszywe lub co najmniej za nadto porywcze. 

-Dziś nagie na horyzoncie parlamentarnym okazały 
się chmury, nie zwiastujące wprawdzie jeszcze 
burzy, lecz w każdym razie zdolne wywołać za
niepokojenie. Z góry zaznaczamy że sytuacyi 
wcale nie uważamy za groźną, trzeba się atoli 
liczyć z ewentualnością, że przeprowadzenie uło 
żonego programu prac dla bieżącej sesyi może 
natrafić na znaczne trudności, a tem samem i 
cały program sanacyjny rządu narażony zostaje 
na pewne niebezpieczeństwo. Przyczyną tego bądź 
co bądź niekorzystnego zwrotu jest opóźnienie, 
jakiego program ten doznał, częścią przez nie
przewidzianą długą chorobę prezydenta mini
strów, częścią zaś przez wadliwą konstrukcyę 
samego programu Osią całego planu sanacyjne
go premiera była przemiana gabinetu urzędni
czego na gabinet parlamentarny. Wakazywaliśmy 
już kilkakrotnie, ze przemiana ta powinna była 
być początkiem akcyi sanacyjnej, a nie później 
szą jej fazą. Dla wszystkich, przesilenie parla
mentarne trzeźwo oceniających, było bowiem ja- 
snem, że przyczynę całego rozstroju politycznego 
i parlamentarnego stanowiła jedynie okoliczność, 
iż u steru państwa stał ,.kurator11 a nie według 
zasad i tradycyj konstytucyjnych, parlamentowi 
odpowiedzialny gabinet Należało zatem wprzód tę 
organiczną wadę usunąć, zanim w ogóle o zmia
nie na lepsze pomyśleć było można.

Błąd popełniony mści się dziś, gdy parla
ment przystąpić ma do załatwienia ważnych prac. 
Według zapowiedzianego programu dla sesyi le
tniej izba poselska przeprowadzić miała przede- 
wszystkiem prowizoryum budżetowe i traktat 
handlowy z Niemcami Optymiści sądzili, że 
oprócz tych dwóch spraw uua się jeszcze prze
prowadzić i przedłożenie o utworzeniu włoskiego 
fakultetu prawniczego w Rovereto. jakoteż i spra
wę kredytów dla budowy kolei alpejskich. Oka
zuje się atoli, że już uchwaleniu traktatu han
dlowego Czesi czynią trudności, zaś uchwalenie 
kredytów dla kolei alpejskich i K o l o  p o l 
s k i e ,  ze względów rzeczowych i taktycznych, 
odroczyć, pragnie do jesieni. Cały więc program 
prac dla sesyi letniej stał się tym sposobem 
przedmiotem rokowań. W naszych stosunkach 
parlamentarny en jednakowoż, przy zupełnej de- 
zorgamzacyi partyjnej, wszelkie rokowania łatwo 
przybierają cechy parlamentarnego przesilenia. 
Drży tych rokowaniach bowiem Drak stronni
ctwom wspólnej podstawy, brak kojarzącego ich 
wspólnego celu i myśli politycznej, brak oparcia 
o powagę i odpowiedzialność polityczną męża 
zaufania tychże stronnictw w gabinecie.

Zamiast więc robić ustępstwa na rzecz wymie
nionych celów i idei wspólnych, stronnictwa czy
nić je muszą nawzajem s o b i e .  Wchodzi zatem 
natychmiast w prę kwestya wpływów politycznych 
poszczególnych frakcyj, występują na Jaw ich 
zawiści i współzawodnictwa polityczne. Ze w ta
kich warunkacn rokowania na ciągły i coraz 
twardszy natrafiać muszą opór, jest chyba zupeł
nie jasnem. Nie chcemy się bawić w proroków, 
sądzimy atoli, że tym razom uaa się jeszcze rzą 
dowi pokonać trudności. Jeżeli jednak idzie o 
trwałe uzdrowienie stosunków parlamentarnych i 
wyprowadzenia parlamentu z bagna, koniecznem 
będzie usunięcie organicznych wad zakreślonego 
przez rząd planu sanacyjnego. (— i).

Kwestya podoju
W a s z y n g t o n  s i e d z i b ą  k o n f e r e n c j i .

Pierwsze lody przełamane, miejsce zebiania 
się konferencyi pokojowej naznaczone. Sekretarz 
lloosevelta donosi: „Ponieważ Rosya i Japonia
dały do poznania, że nie mogą się zgodzić na

Czifu lub Paryż jako miejsce zebrania pełnomo
cników obopólnych, zaproponował prez. Roose- 
velt Hagę. Ale i temu sprzeciwiły się oba rządy 
i prosiły o naznaczenie Waszyngtonu jako miej 
sca zebrania. Zaczem prezydent obu rządom, 
czyniąc zadość ich życzeniu, naznaczył na miej
sce zebrania Waszyngton14 — Ponieważ jednak 
Waszyngton jest w porze gorącej nie zdrowy, 
zatem konterencya, zebiawszy się w Waszyng
tonie, przeniesie się potem zapewne do Newport, 
słynnego miejsca kąpielowego milionerów ame
rykańskich.

T y m c z a s o w e  k ł o p o t y .
Kiedy się konferencya pokojowa zbierze, 

nie wiadomo. Zapewniają, że nie pierwej, jak 
z końcem lipca, a może dopiero w połowie 
sierpnia. Im  dalej w las, tem więcej drzew i sy- 
tuacya wydaje się dzisiaj bardziej zawikłaną, niż 
wtedy, gdy car i Japonia uprzejmie propozycyę 
Rc.osevelta przyjęły. Trudne zwłaszcza jest poło
żenie dyploinacyi japońskiej. Japonia poczęła 
wojnę i prowadzi ją z całą dosadnością, aby się 
raz na zawsze uwolnić od zaborczych zakusów 
rosyjskich, może więc tylko zawrzeć pokój taki, 
któryby ją  ao tego celu doprowadził i musi ona 
otrzymać rękojmię, że będzie to nietylko pokój 
na papierze, ale że Rosya ścisłe dotrzyma tra
ktatu poKojowego. Tymczasem niektóre mocar
stwa, zwłaszcza Francya i Niemcy, wszelkie wy
tężyły i wytężać będą usiłowania, aby pokój 
coprędzej przyszedł do skutku, ale pokój taki, 
któryby jak najmniej przyczyniał się do spotę- 
żnienia groźnej już teraz dla nich Japonii. 
W tym też poniekąd duchu działać będzie Ame
ryka jako inicyatorka rokowań.

Z Waszyngtonu donoszą ze źródła pewnego, 
że wskutek nacisku różnych mocarstw europej
skich RuOsevelt upraszał Japonię, aby podała mi
nimum odszkodnw .ma wojennego, jakiego żądać 
zamyśla, tudzież, aby dla finalnego ubicia spra
wy stawiała warunki pokoju ile możności jak 
najlżejsze. Znaczy to, aby Japonia odsłoniła 
swoje karty i aby nie ona dyktowała warunki 
pokoju.

„Biuro Reutera" donosi z Waszyngtonu: 
Jak słychać, Stany Zjedn., Niemcy i Francya 
doradzają Japonii, aby była umiarkowaną w sta
wianiu warunków pokojowych. Anglia natomiast, 
chociaż zaznaczyła, iż życzy sobie pokoju, od
mówiła przystąpienia do tej akcyi, sądzi bowiem, 
że gdy Japonia, jej sojuszniczka, wygrała wojnę 
tę bez wszelkiej pomocy, przeto Anglia nie mq- 
je  czymć jej żadnych propozycyj co do warun
ków, jakie Japonia może postawić pokonanemu 
przez siebie wrogowi. Jak wielki wpływ na ro 
kowania pokojowe wywiera Francya, wynika z 
tego że prezydent Roosevelt udał się onegdaj 
popołudniu do ambasady francuskiej i tam dłuższy 
czas konferował z ambasadorem francuskim.

Z a b i e g i  F r a nc y  i.
Z Paryża donoszą. Sprawę rokowań poko

jowych komplikują pewne okoliczności położeąia 
europejskiegu, górujące niemal nad rokowaniami. 
Kiedy Delcasse ustępywał, zaniosło się było tuż 
na wojnę między Niemcami a Francyą. Delcasse 
sądził, że Niemcy tylko bufonują, ale Rouyier, 
pamiętny r 1870, sądził, że się rzecz ma ina
czej. VV parę godzin po dymisyi Delcasse’go 
zwrócił się Rouvier do Petersburga z przedsta
wieniami, aby Rosya coś dla ochrony Francyi 
przed dokuczliwościatni niemieckiemu uczyniła, 
aby Rosya przywróciła swoje siły wojsko
we na granicy niemieckiej i przygotowaną 
była dopomagać ^zynnie w razie’, gdyby Francya 
zaatakowaną została. Z kategoryczną stanowczo
ścią napierał Rouvier cara o pokój z Japonią. 
Gar uczynił zadość przedstawieniom Francyi, 
wszelako nie chce przyjąć takich warunków po
koju, któreby reszta światu za niewłaściwe 
uznała.

W  tem fatalnein położeniu zjawił się jednak 
inny czynnik ważny. Anglia pała sympatyą dla 
Francyi w przykrem jej położeniu, w Tokio zaś 
pragną popierać Anglię przeciw zachłanności nie
mieckiej. Anglia zażądała, aby Japonia umiarko
wane stawiała warunki, w zamian zaś lord Lans-

downe gotów nastręczyć Japonii to, czego ona 
najbardziej pragnie, tj. praKtyczne rękojmie prze
ciw rosyjskim zsmęupm w Azyi wschodniej na 
przyszłość. Go tez Anglia uczynić może, zuwiera 
jąc zupełno przymierze z Japonią dla ochrony 
interesów japońskich na Cichym oceanie. Więc 
przyjdzie do pokoju, jeżeli warunni Japonii 
-ą umiarkowane, Jshczej me —  kończy telegram 
paryski
P  o i  y c y a J a p o n i i  a k w e s t y a  p o 

k o j u .
, Pewien przebywający w Berlinie dyploma

ta, ubznajomiony z zapatrywaniami Japonii, oświad
czył redaktorowi hghalaneeigera, że chcąc sobie 
wyobrazić żądania, do których się Japonia ma 
za upoważnioną, i,rzeba wrócić do pobudek, któ
re Japonię do wojfty popennęły. Nie powodowała 
się ona żądzą zaborów, walczyła tylko o swoją 
egzystencyę jako państwo samodzielue, w ezem 
się postępowaniem Rosyi w Mandżuryi zagrożoną 
czuła. Zaczem też Japonia przy zawieraniu po
koju do pobudek walki wróci, tj. do żądania od
jęcia Mandżuryi Rosyanom, aby także na przy
szłość zabezpieczoną była od ich zakusów.

Jeżeli zaś ciągle podnoszą, że Japonia ni
gdy nie zdoła zmusić Rosyi do pokoju, ponieważ 
w trop za nią po za Mandżuryę ruszyć nie mo
że, to ja nie rozumiem, na czem zdanie swoje 
opierają. Kolej sybiraka prowadzi nietylko z za
chodu na wschód, ale tak samo bieży ze wscho
du na zachód i możaa od granicy mandżurskiej 
sprowadzać wojska na Sybir całkiem tak samo, 
jak je RosyarJe do Mandżuryi sprowadzali. Co 
do floty zaś sądzę, że Togo może flotę japońską 
poprowadzić na Bałtyk tak samo, jak admirał 
rosyjski z Bałtyku na morze Japońskie pancer
niki swoje sprowadził. Rćżnica jedynie w tem, 
że na wodach japońskich zaprawiona do zwy- 
cięztw flota oczekiwała na przybywające zdała 
okręty nieprzyjacielskie -  a nadciągającym z Ja
ponii pancernikom kto zastąpi drogę na Bałtyku?

Wojna rosyjsko-japońska.
Generał Liniewicz telegrafował d. 16 bm.: 

Dnia 11 bm. nasz oddział wyruszył w kierunku 
Julun, zaatakował nieprzyjaciela i zmusił go do 
cofnięcia aię do wsi Fufolin. Przedtem nieprzyja
ciel spalił wszystkie nagromadzone przez sienie 
zapasy. Drugi oddział zaatakował dnia 12 bm. 
Namsząnsu i od;>, ł nieprzyjaciela w kiekunku 
północnym.

Z Moi (port japoński) donoszą: Pora słotna 
nanowo nastała w Mandżuryi, z wyjątkiem kilku 
godziu deszcz leje bez przerwy, na drogach 
bioto po kolana. Utrudni to operacye, ale ich nie 
powstrzyma; do kilku dni spodziewać się można 
wielkiej bitwy. Siły Liniewićza oceniają na 800.000 
wojska! Petersburska Fus donosi pod d. 13 bm. 
z placu boju, że Japończycy poczynili znaczne 
postępy i że zajęli w centrum armii rosyjskiej 
ważne stanowiska, roztrzyga;, .ce dla dalszej akcyi 
wojennej. Husskoje Słowo także z teatru wojny i 
także pod datą 13 bm donosi, że utarczki prze
dnich straży wprawdzie nie miały decydującego 
znaczenia, lecz wypadły na niekorzyść Rosyan.

Jak Eclair paryski w Gunszulina donosi, 
potwierdza się, że kolumna japońska z 4.500 pie
choty i 3.000 jazdy uderzyła na kolumnę rosyj
ską pułkowniaa Wasylikowa, złożoną z 8 szwa
dronów kozaków, 5 kompanij piechoty i 2 dział. 
Siln e oszańcowani Rosyanie odbili pięć ataków, 
ale ostatecznie cofnąć się musieli.

Z Tokio donoszą: Rzeczoznawcy oglądali 
wzięty przez Japończyków pancernik bojowy 
„Oreł“ i znaleźli w górnej jego części tylko je 
dno wielkie działo i dwa małe, tudzież dwie wie
że uszkodzone, maszyny zaś i pancerz są całkmrn 
nieuszkodzone. Kapitulacya okrętu była zatem 
niepotrzebną.

0r. Tadeusz Sołowij 
w obronie Bar.ku parcelacyjnego.

Znane zajścia w Banku parcelacyjnym, z któ
rych publiczność polska ze zdumieniem i obu
rzeniem dowiedziała się, że bank polski i jego 
dyrekeya polska, przy pomocy kapitałów pol
skich w przeciągu kilnu lat potrafiła z ogólnej 
liczby rozparcelowanych morgów polskiej ziemi 
68n/0 tych morgów sprzedać w ręce obce, wy
wołały najpierw burzę na zgromadzeniu Banku 
parcelacyjnego w dniu 80 marca 1905. a dalej 
broszurę „Kilna słów o lwowskim Banku parce- 
lacyjnym44, w której bezimienny autor ostro ata
kuje zarząd Banku parcelacyjnego, wielkie po
wagi Banku krajowego i unoszącego się nad ni
mi ducha niewidzialnej ekscelencji, flirtującej za
wzięcie polskich ludowców i ruskich rady
kałów.

Dr. Sołowij w swej broszurze „W  obronie 
lwowskiego Lanku parcelacyjnego" zwalcza czy
nione Banków' zarzuty. Nie powiemy, żeDy to ro 
bił szczęśliwie. Najpierw p. Sołowij jest oskarżo
nym. Oskarżonemu wolno się bronić i przedsta
wiać dowody, że oskarżyciel nie ma racyi, ale 
być oskarżonemu zarazem sędzią i wydawać wy
rok nie wypada. To też wielce niestosownem 
wydaje się nam ze strony p. Sotowija wydawanie 
wyroku, potępiającego stronnictwo wszechpolskie. 
Nie należę do tego stronnictwa — ale w tym 
wypadku, w zwalczaniu obecnego kierunku Banku 
parcelacyjnego, miszę mu przyznać zupełna ra- 
cyę. Gdyby p. Sołowij lepiej się był rozglądnął 
w zgromadzeniu z 3'> marca 1905, byłby się 
przekonał, że było tam wiele osób, nie należą 
cych do wszechpolaków a działających i głosują
cych razem z nimi Ale p. Sołowij widzieć ich 
ma chc.ał, więc ich nie widział.

P. Sołowij w piśmie swem stawia zasady, 
że ziemia w Galicyi wschodniej nie jest ani 
polską ani ruską, ale polsko-ruską, własnością 
wspólną, do której oba narody mają równe 
prawo i powołuje się pod tym względem na po
wagę p. dyrektora Domaszewskiego, który takie 
zdanie wypowiedział i, jak autor twierdzi, ten 
„dziecinny14 spór rozstraygnął. Wiem, że p. Do- 
maszewski jest dyrektorem hipotecznego oddziału 
Banku kraj. i zna się na hipotece, ale nie wie
działem, że jest także rzeczoznawcą fachowym 
w sprawach polityczno-historycznych. Rozumię 
jednak, ze autor nowo wyszłej broszury jako 
Rusin nie mógł zająć mnego stanowiska wobec 
kwestyi, czy ziemia, należąca do obszarów dwor
skich na wschodzie kraju, jest polską czy ruską. 
Twierdzić, że jest ruską, chyba nie mógł; twier 
dzić, że polską, niechciał —  więc wybrał „po 
seredyni44. Czy to swe twierdzenie zastosowałby 
także do ziemi, posiadanej przez Hrynków i Fed- 
ków, albo do dóbr stołowych, należących do me 
tropolity gr. kat., nieciicę przesądzać Aby dojść 
do wniosku, że ziemię należącą od wieków do 
polskiej szlachty, należy sprzedawać Rusinom 
i Polakom (a innej ziemi Bana nie parcelował), 
musiał p. Sołowij postawić zasadę, że ziemia Da 
wschodzie kraju jest polsko-ruską Postawiwszy 
to jitke pewnik, jako rzecz, na którą się wszy
scy zgadzają — naturalnie już potem bardzo 
łatfoo przychodzi mu pochwalić całą dotychcza
sową działalność Banku parcelacyjnego. Jest też 
pełen uznania dla dyrekcyi Banku parcelacyjnego 
dla dyrektorów ban ;u krajowego i dla wszystkich, 
którzy dotychczasowy kierunek akcyi pochwalają. 
Wszystko jest dobre, jest doskonałe, wszystko 
powinno zostać, jak jest, bez żadnej zmiany, —  
zapewne zawsze w tym samym matematycznym 
stosunku 68 prc. parcelacyi na rzecz Rusinów a 
32 prc. na rzecz Polaków.

Wielką wagę przywiązuje także autor bro
szury do przemówień ua zgromadzeniu z 30 
marca, wypowiedzianych w obronie Banku par
celacyi nego przez dyrektorów Deskura i Zgór- 
skiego.

Zdaje mi się, że lepiejby było dla obu tych 
panów mówców, gdyby ich przemówienia uto
nęły w falach zapomnienia. Kto je przypomniał, 
uczynił im iście niedźwiedzią przysługę. Ale skoro

je przypomniał sojusznik i zwolennik, to i mnie 
niech wolno będzie słów kilka wypowiedzieć.

Na zgromadzeniu w dniu 30 marca zapytał 
jeden z członków Banku ; „jaką przestrzeń z roz
parcelowanych we wschodniej Galicyi majątków 
napyli Polacy a jaką Rusi ni ?\  P. Deskur od
powiedział na to krótko i sucho: „Nie wiem,
gdyż nabywców o metryki nie pytami ,Znaczy io 
innemi słowy: wszvsiko mi jedno, lito ziemię 
kupuje, byle handel szedł, piemąaze płynęły, 
zyski, prowizye i procenty rosły. Jest to stano
wisko finansowo ekonomiczne, które zastępuje 
każdy taktor żydowski, stręczący dobra na sprze
daż Natomiast każdy rozumny ekonomista wie, 
że nie jest rzeczą obojętną »  czyje ręce prze- 
chonzi ziemia i że trzeba dbać o to, by ziemia 
przechodziła w ręce dobre. Instyukt polski, myśl 
i serce polskie po winne były podsunąć p. dy
rektorowi myśl: czem jest dla nas ziemia oj
czysta.

Ważny to czynnik w życiu każdego na
rodu, a dla nas, pozbawionych bytu politycznego 
i rządu własnego, ziemia to wszystko, ziemia to 
podstawa bytu, życia i rozwoju narodowego, to 
nadzieja lepszej przyszłości Dopokąd dzierżymy 
w ręku ziemię, ostoi się imię polskie w świecie, 
bez ziemi będziemy kupą lotnego piasku, którą 
wiatr rozwieje a burza rozniesie i śladu po nas 
nie zostanie. Więc kochajmy tę ziemię, nie han
dlujmy nią, jak żydek małe miasteczkowy zapad
kami czy tasiemkami, trzymajmy ją w rękach 
mocno i brońmy z całych sił, unęutbus 4 rosłro. 
To jest kardynalna zasada ekonomii i główny 
obowiązek patryoty polskiego i o tem powinien 
każdy, a więc i p. dyrektor Banku parcelacyjnego 
pamiętać Żle jest, jeśli nie wie, gorzej, jeśli 
wie, a lekceważy.

Łaskawiej obszedł się autor broszur1’ z prze- 
mówieuiem dr. Zgórskiego. Mówię łaskawiej, 
gdyż opuścił z przemówienia ustępy bardzo dra
styczne, bardzo nieuzasadnione, a więc i łatwo 
dające się zwalczyć, a świadczące zarazem, że 
potentat bankowy nie zbyt dokładnie poinformo
wany jest o stosunkach i położeniu naszego na
rodu. Autor broszury podniósł tylko rzuconą 
w przemówieniu dr. Zgórskiegc groźbę, że gdyDj 
Bank parcelacyjny kierował się jakiemiś hasłami 
szowinistycznemu, wtedy bank krajowy nie mógł
by nadal go popierać. Kto grozi, niech będzit 
na to przygotowany, że i jemu można pogrozić.

„ B a n k  k r a j o w y  b ę d ą c  i n s t y -  
t u c y ą  k o s z t e m  k r a j u  z a ł o ż o n ą ,  
n i e  m o ż e  s i ę  p o w o d o w a ć  ż a d n y 
mi  w z g l ę d a m i  n a r o d o w o - p o l i t y -  
c z n y m i14. Cytuję słowa z broszury dr. Soło- 
wija. Jeśli tak jest, więc nie wolno dyrekcyi 
banku krajowego przypatrywać się biernie i bez
czynnie, jak Bank parcelacyjny operując ziemią, 
należącą do obszarów, a więc ziemią będącą 
własnością polską, sprzedaje 68 prc. tej ziemi 
Rusinom a tylko 32 prc. Polakom. Gdyby dr. 
Zgórski z jakich bądź względów i nu ;al w tej 
sprawie milczał i nie wkraczał, działałby na 
szkodę narodowości polskiej, osłabiałby ekono
micznie żywioł polski, a wzmacniał ruski, więc 
kierowałby się względami narodowo polityczny
mi, a tego wedle słów p. Sołowija Bankowi Kra
jowemu nie wolno. Nie wolno na korzyść Pola
ków, więc chyba także nie wolno i na korzyść 
Rusin ;w. Ząaamy zatem, żeby p. Zgórski dał 
stosowne polecenia Bankowi parcelacyjnemu. Żą
danie to stawiamy kategorycznie, a gdyby nie 
zostało spełnione, to znajdą się jeszcze ludzie, 
którzy dyrekeyę Banku krajowego zawezwą przed 
kompetentne forum, a forum to powie je j: z a 
k a z u j e m y .

Autor broszury twierdzi dalej, że byłoby 
krzywdą dla Rusinów, gdyby szlachcic polski, 
czy w jego zastępstwie Bank parcelacyjny, sprze
dawał Ziemię wyłącznie Mazurom. Ja w tem 
krzywdy nie widzę. Każdy właściciel ma prawe 
rozporządzać swą własnością dowolnie — wolno 
mu ją sprzedać lub darować komu chce, a przez- 
to nie czyni jeszcze żadnej najmniejszej krzywdy 
temu, któremu nie sprzedał lub me darował 
Taka jest loika na całym świecie. chyba że Ru

Ł W n i K  S T A S IA K .

Gadzina.
( C i ą £  d f i l b z y . )

Kohn wyprostował się, zrobił znaczącą i pó
źną minę.

— Pan aktuaryusz jest dłużen cukiernikowi 
jerlemu marek ośmset dwadzieścia.

— Góż to pana opchodzi ?
— Obchodzi mię, bom ja tę prelensyą

iił.
— Co? Pan?! Pan kupił cessyą?!
Kohn otworzył portfel i pokazał Tschimele- 

iu dokument.
— Sporządzona podług wszelkich formal-

ici.
— Go pan zamierzasz czynić?
— Prosić pana, abyś zapłacił.
— Nie mam.
— Mój panie, cóż ja na to poradzę.
— Poczekaj pan.
— Nie mogę. Mnie ludzie nie czekają.
— Musisz pan, bo ja nie mam.
—  Wyegzekwuję.

12 I Tschmiele się zaśmiał.
— Tere-fere. Oprócz mej pensyi nie posia

dam nic więcej. Mam gaży tysiąc marek, urzę
dnikowi może być zaś zajęta surna powyżej

! ośmset marek, Ośmsefc zająć nie wolno. Co do 
jfjtych  dwustu marek to już są zajęte przez trzech 

wierzycieli. Wszyscy muszą czekać.
— Ja czekać nie będę.
— Co mi pan zrobisz?
—  Konkurs...
Tschmiele wytrzeszczył oczy.
— Jakto ?

No, nie wiesz pan, co to jest konkurs?! 
będziesz pan pozbawiony urzędu...

— Pan tego nie uczynisz!!
— Uczynię. Przekonasz się pan.
— Nie możesz pan tego zrobić!!

A  jednak zrobię.
— Zlitujesz się pan 1 
Kohn się zaśmiał złośliwie.

j He, He, He! Litość! A  słyszałeś pan
j  moją dzisiejszą rozprawę ? Gzy ludzie zlitowali 
się nademną? Ogłosili mi konkuis.

Ja zapłacę na pierwszego.
— Go pan zapłacisz ? Dostaniesz pan siedm 

dziesiąt marek, to musisz pan żyć.
— Czekaj pan. Mówią, że będzie nowy do

datek dla „uciśnionej niemczyzny14.

Kohn westchnął.
— Oj wierz mi pan, panie Tschnrele, że 

my, Niemcy, jesteśmy uciśnieni , okropnie uci- 
śnieni.

— Przez Polaków?
— Naturalnie. Naprzykład ten mój proces...
— Co par chce powiedzieć?
— Ja nic nie chcę powiedzieć... O procesie 

moim ja  w ogóle nie chcę z panem mówić. Pan 
o tem dobrze wie, że kto we własnym interesie 
na urzędnika prywatną drogą wpływa, idzie do 
kryminału.

— Przecie pan na mnie nie wpłyvTasz.
— Naturalnie, że nie wpływam.
—  Cóżby zresztą pański wpływ znaczył? 

Ja przecie robię to, cc referendaryusz m? każe, 
a głosu me mam żadnego.

—  W ;em o tem.
- -  No, więc dlaczegóż pan mówić nie chcesz 

o tym procesie ?...
Kohn westchnął teatralnie.

—  Ja o biedzie chcę mówić naszej, o uci- 
śnieniu naszem, nie o procesie.

— Oj, to prawda, żeśmy biedni.
— A moglibyśmy być bogaci.
— My ? A to w jaki sposób ?
— W jaki sposób. Oto widzisz pan, na 

mnie siedzi Polak, hrabia Przemianowski, jako

zmora. Gdyby się tej zmory pozbyć...
— Tego weksla.

Oczywiście, że weksla.
Tschmiele śmiał się głupkowato.
— No. ale w jakiż sposób ja mogę zostać 

bogatym.
W e wzroku Kohna było tchóizowstwo o- 

kropne i strach paniczny. Chciał coś powiedzieć, 
strac ł snać wątek myśli, klejących się słów...

— Mogęż mówić szczerze?
— Mów pan.
— I pod sekretem.
Konn spojrzał bystro na akiuaryusza, jakby 

chciał wgląduąć w głąb duszy.
— Nie, nie. Wolę milczeć.
— Mówże pan,
— Nie.
—  Koniecznie.

■— Otóż powiem panu. Ja mógłpym być 
bogatym, pan mógłbyś być bogatym; zmora spa
dłaby nam z piersi.

— W jaki sposób ?
— Chcesz pap wiedzieć ? Dałeś mi pan 

słowo honoru...
—  Dałem. Mówże pan.
Kohn zamyślił się i zawołał z ogniem prze

konania :
— To pan masz mówić, nie ja. Rzeknij

mówić nie mogę. 
pan wydał to są-

pan oiuwu cl cesja ta  puLaigan^ WSZySŁ-
kie diugi pańskie zapłacone zostaną, dwp tysiące 
marek znajdziesz pan w kieszeni...

— Co?! C o? ! Co?!
— Mówiłem przecie wyraźnie...
— Nic nie rozumiem.
— H a ! Ja wyraźniej 

Gdybym panu powiedział, a 
dowi...

—■ Nie wydam panie.
— Wydasz pan.
— Dałem słowo, /„resztą, wie pan co 

Wszak 10, co się mówi, nie jest jeszcze czynen 
a zatem i zbrodnią nie jest. Mówić wolno 
wszystkiem. Przysięgam panu, że słowa me pism

— Przysięgasz pan? Dobrze. Wierzę. Przy 
stąpmy do interesu.

— Przystąpmy.
Zaśmiał się Kohn, udając głupiego.
—  A raczej do gadania przystąpmy. Bo j( 

śli pan... niby... nie... to, widzi pan, wszystko t 
bvło żartem. Ot dowcipnym żartem. Pan żartc 
wał, ja żartowałem...

(G. d. u

H o w o ś c i  s e K o n  

b i e ż ą c y Wełny kosijumowe 
i wizytowe, jedwabie, woale, płótna sukniowe

polGCcijii k i m Z A h  & Zt ttlil £ i v ó w ,

pl. Haiicki I.
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sini mają odrębną swoją loikę, tak, jak odrębny 
swój kalendarz.

Autor broszury przestrzega, żeby nie obia- 
żać ruskich uczuć narodowych, — zachęca do 
zachowania sąsiedzkich stosunków, mówi o dwóch 
bratnich .arodach, od wieków wspólną dolą złą
czony c wzywa do zgody i jedności. Na ten 
temat czytaliśmy już setki pism i odezw, słyszeli 
setki mów i toastów, wypowiedzianych przy oko
licznościowych objadkach. Były gorsze i lepsze— 
ale rezultat ich zawsze jednaki. Voa! Vox et pre- 
teren, nihil! Najczęściej debiutują na ten temat 
Polacy. Rusini są trzeźwiejsi i praktyczniejsi, 
więc występują tylko w chwili odpowiedniej, 
kiedy jest szansa otrzymania nowej jakiejś ko
rzyści. Nie zawsze Polak żądanie takie może 
uwzględnić, nie zawsze chce je uwzględnić, cza
sem już tak wszystko rozdał, źe nic dać nie mo
że, a wtedy zaraz podnosi się głos inny, także 
dobrze nam znany: Lachy za San, Lachy za W i
słok! to nasza ziemia!

Nie my rozrywamy unię lubelską, a jeśli 
szanowny autor chce na ten temat kazać, to 
niech się zwróci do Rusinów. Zdoła li przekonać 
choćby jednego gr. boi. księdza, że nie każdy ła- 
cinnikjest zapiekłym Lusi wrogiem— potrafi zdzia
łać, żeby choć jeden samodzielny ruski sędzia 
nie pozbawiał sądowego dyurnistę chleba dlatego, 
że jest Polakiem, —uda mu się nakłonić ruskie 
tow. Sojusz, żeby parcelowało nabytą ziemię mię
dzy Polaków i Rusinów choćby w stosunku 32°/0 
do 68 prc.,— zech*e go posłuchać ks. metropolita 
Szeptycki, żeby nie rugować zasiedziałych pol
skich dzierżawców z dóbr metropolitalnych — 
boć to przecież weala p. S. wywodów ziemia 
polsko-ruska, wtedy i my przystąpimy do jego 
rad i w imię miłości i zgody nie będziemy się 
sprzeciwiać paroelacvi polskiej ziemi między pol
ską i ruską ludność.

Zanim to jednak nastąpi -  jeśli wogóle 
nastąpi — my Polacy, nie tylko wszechpolacy, ale 
wszyscy co mamy mózgi polskie i serca polskie, 
my wszyscy stawiamy inną sasadę, a jest ona 
prosta i jasna, nie chcemy cudzego — ale i 
swego nie damy.

Za swoją ziemię, za polską ziemię uważamy 
to, co dziś i wczoraj i przed dwustu i więcej 
laty szlachta polska dzierżyła w swym ręku. Za 
ziemię polską uważamy tak zwane obszary dwor
skie i chcemy, żeby te obszary zostały we wła
daniu polskiem. Nie umie, czy nie może ostać się 
przy nich szlachcic, niech przejdą w ręce chłopa 
mazurskiego, ten je z pewnością utrzyma i prze
każe następnym pokoleniom. Ułatwianie tego 
przejścia jest zadaniem Banku parcelacyjnego. 
Jeśli jednak Bank ten sprzedaje powierzoną mu 
ziemię w ręce obce, jeś 'i głosi, że mu wszystko 
jedno, kto tę ziemię kupi, jeżeli nie patrzy na 
metryką nabywcy, byle handel szedł — to działa 
szkodliwie w dwóch kierunkach. Najpierw „kur
czy ojczyanę* i osłabia żywioł polski na wscho
dzie kraju; powtóre bałamuci i usypia opinię 
polską, która, widząc, że polski bank, polscy dy
rektorowie i polskie kapitały pod protektoratem 
najwyższych potentatów finansowych i politycz
nych, zaliczających się do narodu polskiego, dzia 
łają mirooto niewyraźnie, dwulicowo i szkodliwie, 
waha się i nie wyraża dość wyraźnie i dość 
otwarcie swego veta.

Zmiana postępowania jest konieczna. Opinia 
się budzi i woła do pp. dyrektorów : 11 faiut se
scumettre ou’se demtttre. B a n k  p a r c e l a -  
c y j n y  z m i e n i  p o s t ę p o w a n i e ,  a l b o  
B a n k u  n i e  b ę d z i e .

Na tem mógłbym skończyć. Nie chcę je 
dnak pominąć milczeniem jednego z ostatnich 
ustępów broszury dra Sołowija. Wspomina tam 
autor, że pocieszającym jest fakt, iż wnioski 
wszechpolak na owem zgromadzeniu członków 
Banka parc. u u, cucono przeważającą większością 
głosów (411 orzeciw 206) i że wybrano Rusina 
do rady nać-urczej. Daruje szan. autor, ale w 
szczerość tej uciechy nie bardzo wierzę.

Czyżby amor, który tak doskonale jest o 
wszystkiem poinformowany, co się w Banku par 
celacyjnym działo, który wszystko wie, wszystko 
przewiduje i wszystkiemu stara się zaradzić — 
który dostrzegł, że wszechpolacy gotują ogólny 
szturm na zdobycie rady nadzorczej, więc 
zawczasu wzmacnia załogę, zbiera zapasy i 
amunicyę — nie wiedziałby nic o tem, w ja 
ki sposób „sporządzono14 tak znaczną wię
kszość głosów, Zdaje mi się; że to niemożli
we ; przeciwnie, mniemam, że był on także czyn
ny przy zmobilizowaniu tej większości i może o 
sobie powiedzieć : quorum magna pars fui, a je 
żeli milczy, to ze skromności, nie chcąc zasług 
swveh zbyfnio podnosić. Ja nie mam powodów 
do milczenia, w.ęc mech mi wolno będzie, o ile 
jestem poinformowany, podnieść tę parcelacyjną 
zasłonę. jOtóż na kilka dni przed walnem zgroma
dzeniem, kiedy obliczano głosy i pokazało się, że 
zwycięstwo obecnego kierunku Banku i wybór 
dra Sołowija nie są tak całkiem pewne i że kto 
wie, czy wszechpolacy, popierani przez licznych, 
luźnych ochotników, nie będą górą -  rzucono 
się do roboty i w krótkim czasie zdołano wpisać 
jako członków Banku sti.Kilkudziesięciu, mówię 
160 ahłopow poiskich z najbliższych wsi pod 
Lwowem

Skąd tak raptem ze środy na czwartek czy 
z czwartku na piątek powstał między chłopami 
taki entuzjazm dla Banku parcelacyjnego, osą
dzić trudno. K to  za nowowpisanych zapłacił peł
ne udziały, aby mogli głosować, także mi nie 
wiadomo. Na tyle jednak znam psychologię du 
szy chłopski j, iż mogę twierdzić, że oni nie za
płacili. Fecit cui pr-idest; trzymając się tej za
sady, będziemy bez wymieniania nazwisk wie
dzieć. kto całą tę robotę zorganizował i prze
prowadził. Za wnioskiem narodowych demokra
tów a przeciw wyborowi dr. Sołowija głosowali 
wszechpolacy a i liczni inni, do tego stronnictwa 
nie należący ; przeciw wnioskowi a za dr. Sołowi- 
jem udziały Banku krajowego (Bank krajowy 
wie, że z góry autonomicznej stale wieje zefir 
ruski) —  dr. Sołowij z rodziną i stukilkudziesię- 
ciu włościan z licznemi pełnomocnictwami, —  
Włościauie głosowali zgodnie, jak jeden mąż, w 
myśl otrzymanych wskazówek.

Wtem prawdziwem zresztą oświetleniu zwy
cięstwo kierunku Banku parcel, mniej zdaje się 
być radosne — a i to pociechy nie powiększa, 
że po z ipadłej uchwale dawny prezes rady nad
zorczej ustąpił i ponownego wyboru mepizyjął a 
nowy tylko na usilne prośby i nalegania godno
ści tej nie odrzucił. Wogóle zwycięscy po zwy
cięstwie nie mieli wesołego wyglądu; objawiał 
się raczej stan, który śp. Lam w wyborowej 
włosz -zyżnie nazywał I I  jammero del Katzo ! 
Bądź c>) bądź zwycięstwo było, niesmak minie a 
dr. Sołowii zostanie w radzie nadzorczej. Czy na 
tern koniec rzeczy? Myślę że me. W niedługim 
czasu powinna rada nadzorcza zwołać ponowne 
zgromadzenie dla zmiany statutów. Gdyby nie 
chciała poczekamy na zwykłe doroczne zgro
madzenie w n-areu 1906.

Pod Filippi zobaczymy się znowu!

Proaimy o wczesne odnowienie przed 
płaty na drogie półrocze, względnie na 

trzeci k wartał r. b. 

Z przesyłką pocztową kosztuje „Gaz. 

Nar.“ półrocznie 15 koron, kwartalnie 7 k, 

50  h 
We Lwowie miesięcznie 2 korony.

Kronika*
Lwów, dnia 11 czerwca 1905. 

Kalendarwit.
W  niedzielę 18 czerwca A. 1 po św. Sw. Trój. 

— Gr. t:at, Sosz św. Ducha. Kai. slow, D łagosław . 
Wschód słońca 4 05, zachód 7 57.
W  poniedziałek 19 czerwca Gerwazego i Prot. 

Gr. Kat. Fteodota. —  Kai. słow. Borzy&ława.
Wschód słońca 4' 5, zachód 7-58.
W b wtorek 20 czerwca Sylweryusza. — (Ir. kat, 

Fteodata Swiasz, — Kai. słow. Bogna św.
Wschód słońca 4’5, zachód 7 58.
W e  środę 21 czerwca Alojzego Gonz. — Gr. kat. 

Fteodora Str. —  Kai. słow. Domysława.
Wschód słońca 4'5, zachód 7 58.

Od Administracyi. Z powodu nawałnicy, 
która szalała wczoraj od 6 popołudniu do późnego 
wieczora i zamuliwszy ulice przerwała na rzas pe
wien komunikacyę w mieście, pierwsza poczta z Ga
zetą Narodową na ezas nie odeszła. Tramway 
elektryczny, którym wiezione były nuinera, przezna
czone do poczty stryjskiej i pierwszej poczty kra
kowskiej, ugrzązł w mieście, dorożki również jechać 
nie mogły i dlatego- obie te poczty odeszły dopiero 
następnymi pociągami.

—  Namiestnik hr. Potocki wyjechał dziś po 
południu do Wiednia w sprawach urzędowych. Z 
Wiednia udaje się do Karlsbadu na trzytygodniową 
kuracyę.

— 8lub p. Władysława Gacklera, komisar/.a 
poi., z pną Maryą Waliehiewiczówną, odbędzie sio 
we wtorek 20 bm. o g. 10'30 rano w kościele OO. 
Bernardynów.

—  Z poczty. P. E. Baterowicz mianowany a- 
systentem pocztowym do Sniatyna.

— Wiadomości dyecezyalne. An.-hidyecezya1- 
lwowska ob. łać. Kanoniczną wizytacyę odbędzie ks. 
arcybiskup Bilczewski w Łyscu 8 lipca; w Boho- 
rodczanach 9 lipca; w Sołotwinie 10 lipca; w Na- 
dwórtej 11 i 12 lipca; w Delatynie 13 i 14 lipca.

Instytucyę kanoniczną ua opróżnione probostwo 
w Świrzu otrzymał ks. Wojciech Kułakowski koop. 
kościoła św. M. Magdaleny we Lwowie. Prezent,ę 
na opróżnione probostwo w Cieszanowie otrzymał ks. 
Czesław Masny, katecheta szkoły wydziałowej żeń
skiej w Brodach, Przeniesieni: ks. Franciszek So
bolewski, koop. z Lubaczowa do Jeziernv, ks. Jan 
Idee, koop. z Jeziemy do Lubaczowa.

K ron ika  lwutrakiu
—  Żywiołowa katastrofa. Ogromna klęska 

spadła w dniu wczorajszym na nasze miasto. Po
niszczone, pozrywane w wielu miejscach bruki ulic, 
podmnlone t porysowane domy, setki piwnic i sute
ren pozalewanych, a z niemi zniszczone mienie naj
biedniejszych mieszkańców Lwowa, duże szkody w 
wielu magazynach kupieckich —  oto smutny bilans, 
oto skutki wczorajszej ulewy.

Atmosfera dnia wczorajszego już od południa 
groziła burzą. Powietrze duszne, przesiąknięte parą i 
elektrycznością, gromadzące się ua horyzoncie czarne, 
ponure chmury, zrywający się od chwili do chwili 
wioher, zdawały się zapowiadać grożący kataklizm 
natury. Istotnie jo  g. 6 wieczorem „rozwarły się 
upusty niebios*.

I  wówczas nie strugi, ale potoki dżdżu poczęły 
laó na ziemię. Fala przysłoniła świat; o parę kroków 
nie było nic widać. A woda z szumem płynęła po 
ulicach, wciskała się z rynsztoków przez okienka do 
piwnic, zalewała wszystko.

Deszcz walił coraz większy. A równocześnie 
rozpoczęły muzykę grzmoty i pioruuy. Błyskawice 
roztaczały się przez całą długość horyzuntu a chwi
lami zdawało się, że to niebo pękło razem z chmu
rami i wali się na dachy domów, na głowy miesz
kańców.

Trwało to dobrą godzinę, poczem nawałnica 
ustała. Lecz nie na długo. Bo około 9 ozwały sic 
znowu gromy, a w ślad za minii zwaliła się po
wtórna ulewa, nie tak już wprawdzie straszna, lecz 
przecież silna i długa. A potem z niedługiemi przer
wami padał deszcz prawie do rana.

Skutki tej niepamiętnej od wielu lat ulewy są 
ogromne. Wszystkie niżej położone ulice zostały 
wprost zalane potokami wody, która wciskała się z 
wielką siłą, z niepowstrzymanym impetem do wnę
trza suteren i piwnic. W  wielu domach sięgała po
wódź na wysokość metra i kilka godzin upłynęło, 
zanim ustąpiła lub też została wypompowaną. Jakżeż 
straszne jednak w tym czasie poczyniła spustoszenia! 
Nie podobna tu .wyliczać domów, a nawet ulic ca
łych, dotkniętych w ten sposób katastrofą. Kto 
wszakże zna stosunki w mieście, kto wie, jak liczne 
są rodziny, które mieszkają w suterenach domów, 
położonych w nizkich okolicach Lwowa, ten łatwo 
sobie przedstawi ponury obraz tych spustoszeń, ten 
odczuje łzy i rozpacz biedaków', co bezradni, z nie
mym bólem patrzali na szalejący żywioł, patrzali ua 
niszczenie swego nędznego dobytku.

Ogromne szkody wyrządziła też ulewa po skła
dach kupieckich, urządzonych w piwnicach w mie
ście. Woda zalała mnóstwo towarów i zniszczyła 
wiele z nich prawie doszczętnie. Między innymi po
niósł dotkliwe straty magazyn Bazaru krajowego, 
wskutek zamoczenia mnóstwa wyrobów koszykar
skich i tkackich, złożonych w suterenowych ubika- 
cyach.

Płynąca z ogromną siłą woda popsuła w wielu 
miejscach ulice niebrukowane, a gdzieniegdzie pi 
wyrywała nawet bruki. Stało się to up. w ul. Trze
ciego Maja, gdzie prąd wody uniósł kostki drewnia
nego bruku z przestrzeni kilkumetrowej. Jak szaloną 
była ulewa świadczy fakt, że nawet w górnej części 
ul. Łyczakowskiej płynąca woda powyrywała ziemię 
na dużych przestrzeniach. Kanały nie mogły powie- 
śció zlewającej się w nie ogromuej masy wody i pod 
wpływem olbrzymiego ciśnienia w kilku miejscach 
się zawaliły. Gdzieindziej znowu napór wody podwa
żył z wnętrza nakrywy ścieków a woda buchała 
potężnym strumieniem w górę i zalewała jeszcze 
bardziej ulice, które zamieniały się w jednej chwili 
w formalne rzeki. Oczywista rzecz, że komumkacya 
skutkiem tego, zwłaszcza tramwajowa, została na 
dłuższy czas przerwaną. Woda w niektórych miej
scach sięgała do osi dorożek, a tramwaje, które po
czątkowo próbowały się poruszać, wyglądały jak 
małe statki.

Wiele, bardzo wiele domów zostało poważnie 
skutkiem podmulenia uszkodzonych, tak że polieya 
musiała zarządzić ich delożowanie. Tragiczna wprost

scena miała miejsce w ul. Błotnej na Nowym Świę
cie. Jeden z domów, położonych przy tej nizkiej i 
wązkiej ulicy, został zalany zupełnie wodą. Miesz
kańcy, ratując życie, schrouili się na strych ; wezwa
no pomocy policyi, przybyło na miejsce kilku żołnie
rzy i ajentów ze st. kom. dr. Reinlanderem, który 
wydał polecenie przeniesienia mieszkańców w bez
pieczne miejsce. Przystawiono w tym celo drabiny 
do strychu, ci jednak, którzy byli na górze, nie 
chcieli zejść, oświadczając, że wolą tam zginąć, niż 
opuścić swój dom. Sytuacya była groźną, gdyż dom, 
skutkiem podmulenia, groził zawaleniem. W obec 
tego polieya przemocą usunęła 9 osób z niebezpiecz
nego miejsca.

W  akcyi ratunkowej brały udział oddziały 
straży ogniowej, służba wodociągowa i polieya. 
Przyznać należy, że bardzo dzielnie odznaczyła się 
polieya, której obecni kierownicy pp. Wenz i Rein- 
lander osobiście akcyą kierowali, udając się na za
grożone miejsca. Natomiast akeya straży ogniowej 
była stanowczo nie wystarczającą. Nie wina w tem 
ludzi, stojących na czele straży, bo ci robili, co było 
możliwem, lecz wina złej, niewystarczającej na tak 
wielkie miasto organizacji. Za mało było pomp, za 
mało ludzi, więc też wołania o pomoc z wielu stron 
mnsiały zostać bez odpowiedzi lub otrzymać odpo
wiedź: „ratujcie sic sami 1“

Dom w ul. Błotnej, o którym piszemy wyżej 
stoi dotąd w wodzie, której oczywiście niepodobna 
wypompować. Polieya wezwała tedy magistrat, aby 
zarządził wykopanie rowu, którymby woda ta mogła 
spłynąć do kanału.

Ofiar w ludziach, na szczęście w czasie wczo
rajszej kaiastrofy nie było.

4- Z politechniki. Dziś w południe odbyła się 
promocja inż. Jana Boguckiego, profesora państw, 
szkoły przemysł, i docenta szkoły politechnicznej na 
doktora nauk technicznych. P. Bogucki otrzymał sto
pień ten na podstawie pracy naukowej pt. „O dwóch 
nowszych układach kopuł żelaznych14, złożonego e- 
gzuminu ścisłego ze stopniem znamienitym, tudzież 
dziesięcioletniej działalności swej zawodowej na polu 
koiistrukcyi żelaznych.

4- O interesach naftowych galie. kasy 
ogzezęd. pisząc wczoraj, przytoczyliśmy wywody 
Przeglądu, który optymistycznie na sian ten się za
patruje. Dziś proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
mylnem jest doniesienie Przeglądu, jakoby kopalnia 
gal. kasy oszczędności dawały teraz „500 cystern 
d z i e n n i e 14, —  dają tyle, ale mi e s i ę c z n i e .

4 - Zjazd koleżeński abituryentów, którzy w
roku 1869 zdawali maturę w gimnazyum akade- 
inickiom we Lwowie, projektowany na czerwiec, od
będzie się dopiero w jesieni, prawdopodobnie we 
wrześniu,

— Z izby  sądowej. Odnośnie do sprawozda
nia z wczorajszej rozprawy sądowej o podpalenie,
prosi nas p. Kurzweil o zaznaczenie, że oskarżona 
zeznała niezgodnie z prawdą, jakoby p. Kurzweil 
odmówił jej jałmużny, i jakoby to miało być moty
wem zbrodni, popełnionej przez oskarżoną.

4- W Ściekły pies ukąsił dziś koło południa
9-letniego chłopaka Jana Hubera. Pies ten pojawił 
się niespodziewanie w ul. Słowackiego i rzucił się 
na owego chłopaka. Następnie uciekł w ul. Mickie
wicza, gdzie go zabił pałaszem polieyant.

Lvou ikb krajowa*
PoSwięc®uIe kaplicy. Z pow. tłnmackiego 

piszą nam: W  Horod.yszczu, majątku ks. Andrzejo-
wej Luboiuirskiej, wybudowaną została kaplica, któ
rej uroczyste poświęcenie odbyło -się wczoraj 16 bm. 
Celem konsekraoyi tej kaplicy przybył ks, arcybiskup 
Weber, którego duchowieństwo ruskie na polecenie 
swego biskupa witało procesyonalnie. Po uroczysto
ści, na którą przybyły tłnmy ludn, podejmował ks. 
arcybiskupa Webera, księży łacińskich i gr. kat., 
ks Audrzej Lubomirski z wrodzoną sobie gościnno
ścią i szczerością. Przyjazd ks. aroyb. Webera bę
dzie niewątpliwie doniosły w skutin, nie ograniczył 
się on bowiem do odprawienia samej uroczystości, 
ale wniknął także w potrzeby religijne tutejszego 
ludu obrz. łać,

Deputacya organistów galicyjskich, w 
której biorą udział p. Flasza z Krakowa, p. Dasz
kiewicz z Rzeszowa i p. Ciepielowski z Kolbuszo
wej przybyła wczoraj do Wiednia. Deputacya za
mierza w związku z uregulowaniem kongrui wyje
dnać polepszenie bytu organistów. Deputacya, pro
wadzona przez pos. Szajera, była u ministra Pięta
ka i Hartla, oraz u prezesa Koła polskiego hr. Dzie- 
duszyckiego i P. Dulęby.

§ Szach w Galicy i. Szach perski, który wczo
raj o 10 rauo wyjechał ze Lwowa, stanął o 9 wie
czorem w Krakowie i po krótkiem zatrzymaniu się 
pojechał dalej do Wiednia, dokąd przybędzie dziś 
około 7 wieczorem.

W drodze ze Lwowa do Krakowa na stacyi w 
Gródku szach rozmawiał z okna wagonu z tamtej
szym starostą Semlerem i zażądał kart z widokami, 
podobnie w Rzeszowie rozmawiał ze starostą hr. 
Morstinem i również zażądał kartek z widoczkami, 
które zaraz wysłał. Od Rzeszowa prowadzenie pocią
gu dworskiego objął p. Hor03zkiewicz, naczelnik dy- 
rekcyi krakowskiej. W Krakowie oczekiwał szacha 
na ilworcu delegat p. Fedorowicz z wyższymi urzę
dnikami. Peron był wyścielony dywanami. Gdy po
ciąg zajechał na peron, szach stanął u. okna i roz 
mawiał po francusku z delegatem Fedorowiczem. 
Wypytywał się, jak daleko do granicy niemieciriej, 
ile Kraków liczy ludności i ile stoi w niem piecho
ty, artyleryi itd. Ukłonem wojskowym pożegnał ze
branych. O godz. 9 m. 7 pociąg odjechał do Wie
dnia. Objął go i prowadził inspektor Mayer,

Z Wiednia donoszą W tych dniach pojawi się 
lista odznaczonych osób przez szacha. Wśród tych 
znajdują się pp.: wiceprezydent hr. Łoś, radca dwo
ru Zaleski obaj przydzieleni do świty szacha, urzę 
dnicy namiestnictwa, dr Iszkowsk: i dr. Skrzyński, 
wiceprezydent miasta Miohalski, zastępca dyrektora 
policyi radca Weuc, szereg wojskowych i funkeyo- 
naryuszy krajowych.

Dworzec kolejowy w Stanisławowie.
Kierownik ministerstwa kolejowego Vrba odpowie
dział na wczorajszem posiedzeniu izby posłów międzv 
innemi ua interpelacje p. Stwiertni, który domagał 
się rozpoczęcia w bieżącym roku przebudowy stacyi 
kolejowej w Stanisławowie, kosztem 500.000 koron. 
Otóż p. Vrha oświadczył, że w porozumieniu z mi
nisterstwem skarbu i dyrekcyą kolei puóstwowych 
w Stanisławowie wydał polecenie, aby wspomnianą 
budowę natychmiast rozpoczęto.

Z Zakopanego. W  ostatnich czasach w kilku 
pismach pojawiły się notatki, jakoby w Zakopanem 
szerzyło się nadmiernie pijaństwo. Tymczasem p. K. 
w obszernym liście do Głosu Narodu stwierdza, że 
Zakopane wcale nie jest specjalną siedzibą opilstwa, 
a nawet dzięki gorliwej działalności ks. proboszcza 
Kaszelewskiego stoi wyżej pod względem trzeźwości 
od innych miejsc w Galicji. Zresztą walka i z takim 
stanem, pijaństwa, jaki jest obecnie, nikugu nie po- 
winnaby oburzaó, gdyby pod jej pozorem i na fał
szywych podstawach nie chciano załatwiać osobi
stych rachunków z dzierżawcą propinacyi, W Prze
glądzie Zakopiańskim ogłoszono mianowicie słowa 
ks. proboszcza, wypowiedziane na posiedzeniu ko-

misyi klimatycznej w następująoem brzmieniu: „Ks. 
Kaszelewski wykazywał faktami straszny postęp pi
jaństwa i jego skutki. Starych gospodarzy biorą pod 
kuratelę jednego po drugim. Jeden gazda przepija 
dziennie regularnie 3 złr. Gospodarstwa giną, jedno 
po drugiem przechodzą w ręce żydowskie wskutek 
propinacyj i szynKÓw. Wszystkich sił musimy użyó, 
aby tej strasznej hydrze łeb skręcić*. Otóż zapyty
wany ks. Kabzelewski, czy rzeczywiście na posiedze
niu komisyi klimatycznej występował przeciwko 
szynkom propinacyjnym, odpowiedział, że stanowczo 
nic podobnego nie mówił. Następnie wójt gminy, dr. 
Chramiec, udowodnił, że w roku 1901 było w Za
kopanem szynków propinacyjnych 10, restauracyj 13, 
a obecnie przy zaludnieniu 6.000 mieszkańców 
szynków jest 7, restauracyi 11. Wykazał więc, że 
pijaństwo ze strony dzierżawcy propinacyi nietylko 
nie jest ułatwianem, lecz przeciwnie, jak to widać 
ze skasowanych 3 szynków i 2 restauracyj, możli
wie zwalozanem. Wyjątek więc powyższego artykułu 
z gruntu był fałszywym i podstępnie opartym na 
słowach ks. proboszcza, czemu dwukrotnie zaprze
czono.

Powszechnie wiadomem jest, że hr, Zamoyski 
ani jednego szynku nie wydzierżawia żydowi, a te, 
które były w ich rękach, poodbierał i obsadził góra
lami, pomimo, że żydzi wielokrotnie proponowali mu 
dwa i trzy razy większe czynsze od górali. Wia
domem jest również, że hr. Zamoyski zobowiązał się 
ks. proboszczowi za każdego górala, który wyrzeknie 
się na zawsze wódki, ofiarować pewien datek na ko
ściół i wreszcie, że subweneyonuje restauracyę „Eleu- 
teryi“ .

Wypadnięcie z wagonu. Rudolf Filipowski, 
liczący 27 lat, który przybył ze swym ojcem, kasye- 
rem nadwornej drukarni w Wiedniu, na Zielone 
Święta do Przemyśla, wybrał się w poniedziałek 
wraz z ojcem do Gródka dla odwiedzenia krewnych. 
Jechał wagonem starego systemu, o drzwiach otwie
rających się z boku. Gdy przejeżdżali przez rzeczkę 
Wiar, Rudolf Filipowski oparł się o drzwi wagonu, 
lecz w tejże chwili drzwi się otworzyły, a Filipow
ski wypadł i znalazł śmierć na miejscu. Zarządzo
no śledztwo sądowo.

Aronlkh powszechna.
§ W sprawie telefonów telegrafują dziś z 

Wiednia; Trzeci oddział rady przemysłowej obrado
wał nad zajęciem stanowiska w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki na cele telefonów. Przedstawiciele rządu 
polecali projekt rządowy. Mówcy prosili radę, aby 
uchwaliła wezwanie rządu do rozszerzenia sieci tele 
fonicznej wedłng programu ministerstwa handlu, 
względnie przez zaciągnięcie pożyczki na telefony, 
oraz, aby rząd przy budowie sieci telefonicznych od
stąpił od ściągania sum od interesentów.

§ Sprawa ordynacyi Sułkowskich. Dzien
nik poziiański pioze. Jest w powiecie śrewskim ro
dzina Sułkowskich ; męscy potomkowie twierdzą, że 
pochodzą od książąt Sułkowskich w prostej linii i to 
od Franciszka Sułkowskiego, urodzonego około roku 
1770, a zmarłego 22 grudnia 1831. Tenże Franci
szek Sułkowski ma być bratem księcia Antoniego 
Sułkowskiego, zmarłego w roku 1836, albo pocho
dzi od jednego z czterech synów Augusta Sułkow
skiego z roku 1740. Imiona tych czterech synów 
Augusta Sułkowskiego, który wtenczas nie miał je
szcze tytułu książęcego, są: August, Kazimierz, Fran
ciszek i Antoni. Franciszek Sułkowski ( f  1831) po
jął za żonę w roku 1807 Teklę Wleklińską, zwykłą 
wiejską dziewczynę; wskutek tego i z innych jeszcze 
powodów całkiem od rodziny w Rydzynie odłączył 
się. W  akcie ślubnym kościelnym Franciszek Suł
kowski zapisany jest jako szlachcic, lecz synowie i 
potomkowie jego obecni tytułu szlacheckiego nie u- 
żywają. Rodzina Sułkowskich prosi o współudział 
osoby zamożniejszej, któraby za późniejszem wyna
grodzeniem podjęła się przeprowadzić rodowód fami
lijny, a mianowicie wynaleść metrykę Franciszka 
Sułkowskiego.

§ Meiiingitls. Ministerstwo wojny, po stwier
dzeniu, że memngitis w Galieyi i na Ślązku wy
gasła, cofnęło zakaz urlopowania żołnierzy do tych 
krajów.

§ Z Paryża piszą: Wyścigi z „grand prii“
skończyły się — zaczyna się więc sezon ogórkowy 
a tłumny wyjazd do kąpiel, w których, nawiasem 
mówiąc, sporo praktykuje lekarzy Polaków. W  kli
matycznej i dolnej stacyi Biarritz praktykuje doktor 
A. Bohdanowicz, w Vichy dr. Biernacki. Royat, zna
ne z swoich wód bardzo rozmaitej natury (solne, 
źelazisto - arszenikowe i łitynowe, musujące), ma 
doktorkę warszawiankę pannę Cecylię Dylion; 
Luieuil zaś, jedna z najwybitniejszych stacyj, stoso’ 
wanych w chorobach kobiecych, posiada również pol
skiego lekarza w osobie dr. Melanii Lipińskiej. 
Luieuil posiada wody żelazisto-inagnezyowe, a no
wej wagi przydało mu wykrycie w nich radyum, 
o czem wydał właśnie rozprawę p. Piotr Curie. 
Może istnienie tego nowego, cudownego minerału tłó- 
rnaezy wyborne wyniki, jakie daje leczenie w Luieuil 
w wypidkach przestarzałych chorób kobiecych, gdzie 
ozęsto zdawało się, że nie ma już innej rady, prócz 
operacji chirurgicznej.

§ Największe fortuny na śwleeic. Z  powo
du śmierci A. Ruthschilda w Paryżu zamieścił p 
James Burnley w Figarze nazwiska stu najbogat
szych ludzi na świecie. Listę tę otwiera sześciu wi- 
ljarderów:

J. Beit, Kimberley, Airyka 2.500.000.000 fr.
Li-Hung-Chang, Chiny 2.500.000.000 „
J. B. Robinson, Afryka 2.000.000.000 „
J. D. Rockefeller, New York 1.250.000.000 „
W. Waldorf Astor. Anglia 1.000.000.000 „
Książę Demidow, Rosya 1.000.000.000 „

Żałobne nabożeństwo za duszę śp, Stani
sława Zawadzkiego odbędzie się w pouiedziałok 1£ 
b. m. o godzinie 8 rano w kościele oo. Zmartwych
wstańców.

X  całego i  wiał a,
Praga 17 ozerwoa. Wczoraj na stacyi Hlu- 

boczep zderzył się pociąg towarowy z pociągiem 
służbowym, w którym jechało 13 urzędników mini
sterstwa kolejowego; 9 z nich jest lekko ranionych, 
jeien odniósł wstrząśnienie mózgu.

S ta n  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackici) kolei 
państwowych. Dnia 16 czerwca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +162 , Tarnopol — ■— . Lwów +16  2. 
Skole +10 1  Przemyśl — Jarosław +15  4. Tarnów  
—•— .Nowy Zagórz+16 '5  Kraków +16 7. Praga +18  7 
Wiedeń+17'2. Semmering+18'8 Budapeszt+17-2. Ischl 
+146  R iya +17  0, Tryest +19  7 Celsyusza.

fttó artystycMO-literacfil.
* Opera lwowska, p. Wiktor Grąbczewski, 

który objął operę lwowską na nadchodzący sezon, 
opowiadał w Warszawie przed sprawozdawcą K w j.  
Warsz. następująco o swoich planach lwowskich:

—  Sezon zaczynam d. 1 październiKa. Otworzę 
go operą „Chopin“ , którą chcę wystawić jak naj
okazalej. Wogóle nadmienić muszę, iż wszystkie

opery śpiewane będą po polsku. „Cyganerya14 „Car
men14, „Faworyta14, „Manru44, „Pajace14, „Werther", 
„Lohengrin14, „Tannhauser" itd. — oto poczet dzieł, 
które wejdą na repertuar w nowej obsadzie. Nadto 
wystawię dwie nowe opery polskie, nigdzie dotych
czas nie śpiewane: „Maryę“ Romana Statkowskiego 
i „Starą baśń14 Właayaława Żeleńskiego. Do nowego 
dzieła twórcy „Goplany14 bardzo ładne libreto napisał 
Aleksander Bandrowski, który też przyrzekł mi od
tworzyć w operze główną partyę tenorową.

— Zajęcia dyrek.ora zajmą panu wiele czasu?
—  Niewątpliwie. Pomimo to nie zarzucam 

wcale działalności śpiewaczej, owszem, będę i nadal 
„barytonem44, czynnym nieustannie. Mam też przy
rzeczone występy takich gości, jak Edward Reszke 
i Kochańska.

—  Ile widowisk zamierza pan daó w se
zonie ?

— Sześćdziesiąt przedstawień w ciągu sześciu 
miesięcy.

* Jak władza kijowska pozwoliła na przy
jazd teatru polskiego, opowiada lwowski korespon
dent warszawskiego Gońca na podstawie informacji 
dyr. Pawlikowskiego, który miał powiedzieć: O ge
nezie najgłębszej nie będziemy oczywiście dyskuto
wać, bezpośrednio jednak, o ile mi wiadomo, rzecz 
się miała tak : Podczas tegorocznego sezonu opero
wego w Kijowie występowała tam znana śpiewaczka 
p. Korolewicz-Waydowa. Repertuar obejmował także 
„Halkę14. Jakoś na kroiKO przed przedstawieniem tej 
opery dyrektor teatru p. Borodaj zapytał ‘p. Korole- 
wicz-Waydową, czy śpiewa „Halkę11 po rosyjsku lub 
po włosku. „Śpiewam tę partyę tylko po polsku — 
miała odpowiedzieć śpiewaczka — tekstu włoskiego 
niema, a po rosyjsku nie umiem dość dobrze“ . 
Skłopotany dyrektor udał się do generał-gubernatora 
Klejgelsa z zapytaniem, czyby jednak nie można uzy
skać pozwolenia, aby p. Korolewicz śpiewała po polsku, 
Gen.-gubernator Klejgels pozwolił. Polska publiczność 
przyjmowała śpiewaczkę z entuzyazmem. Rozmawia
jąc o tem kiedyś później z gen.-gubernatorem, p. 
Borodaj wtrąci* nawiasową uwagę, że polskie przed
stawienia cieszyłyby się w Kijowie wielbiem powo
dzeniem. „To sprowadź pan tutaj teatr lwowski14 — 
miał się odezwać gen.-gubernator. Stąd list p. Bo- 
rodaja do mnie. a następnie telegram, zawiadamia
jący o uzyskaniu pozwolenia. Za prawdziwość opo
wiedzianej wersyi nie ręczę, tak mnie jednak infor
mowano.

* „Śmigus14 w najnowszym numerze z 15 bm., 
korzystając z pobytu szacha perskiego we Lwowie, 
przedstawia go czytelnikom, jako obserwatora i kry
tyka rozmaitych lwowskich urządzeń i stosunków. 
Obok tego znajdujemy wiele innych humorystycznych 
urywków prozą i wierszem na temat spraw bieżą
cych. Nadto sporo ogólnikowych, a zawsze w przy
zwoitym tonie utrzymanych dowcipów i anegdot. 
Wogóle do czytania dla rozrywki materyału dużo. 
Aktualnością także oaznacza się kronika krakowska i 
obfita rubryka „Listów z prowincyi14 omawiających 
sprawy partykularne w sposób humorystyczny lub z 
satyrycznem zacięciem.

R«l>ertnar lwowskiego teatru mlelskiege.
W  niedzielę ,,Sprawa Mathieu".
W  poniedziałek teatr zamknięty.

0 teatrze.
Sezon teatralny się kończy.
Teatr lwowski częściowo tylko jest we Lwo

wie. Wybitniejsze siły dramatu wyjechały do 
Kijowa, operetka cała do Krakowa.

Również i teatr krakowski pod dyrekcyą p. 
Józefa Kotarbińskiego dziś zamyka swoje podwoje. 
Od jutra grać tam będzie operetka lwowska a we 
września obejmie rządy nowy dzierżawca p. 
Solski.

Ustępującemu dyrektorowi teatru krakow
skiego należy się słów kilka — a warto raz po
wiedzieć i słów kilka o teatrze lwowskim.

Że p. Pawlikowski kocha sztukę — nie 
wątpimy, inaczej nie łożyłby na teatr pieniędzy. 
Ale nie wątpimy, że i p. Kotarbiński ukochał 
scenę, skoro jej tak duży kawał najpiękniejszego 
okresu życia poświęcił.

Teatr krakowsKi nie był najlepszym z te
atrów polskich — to prawda. Gotowiśmy przy
znać nawet, że był trzeciorzędnym pod względem 
sił artystycznych; pierwsze miejsce bowiem zaj
muje warszawski, drugie lwowski a on dopiero 
trzecie. A le tak było i dawniej i tak będzie je 
szcze, dopokąd Kraków nie weźmie góry nad 
Warszawą i Lwowem. Wiadomo wszystkim, że 
aktor warszawski przeniesie się do Lwowa do
piero wówczas, gdy tam dostanie dymisyę, — 
wiadomo tez, że aktor lwowski popędzi na scenę 
warszawską za mniejszą gażę, byle go tam 
chcieli zaangażować Jest to rodzaj awansu. Za
czyna się w teatrze prowincyonalnym, przechodzi 
się do krakowskiego, później lwowskiego a na
stępnie do Warszawy. W prowincyonalnym te
atrze nie utrzyma nikt aktora, gdy mu zapropo
nuje zaangażowanie Kraków, —  lwowskiego nic 
nie zniechęci, nawet niższa gaża, gdy go za- 
wezwie scena warszawska.

A cóż dopiero, jeśli dyrektor, np. lwowskie
go teatru, jest człowiekiem zamożnym i może 
każdemu dobremu artyście, występującemu w Kra
kowie dać o 10 zł. miesięcznie więcej, aniżeli 
ów krakowski, który musi się oglądać na to, aby 
związać konieo z końcem lub jak najmniej dołożyć. 
To było też powodem, że p. Pawlikowski, obej
mując po Krakowie dyrekcyę teatru lwowskiego, 
zabrał stamtąd wszystkie siły wybitniejsze — a 
p. Kotarbiński musiał dopiero wyszukiwać i wy
rabiać nowe.

Jeśli chcielibyśmy pociągnąć porównanie co 
do wyniku działalności w kierunku wyrabiania 
artystów między dyrekcyą lwowską a krakowską, 
to stanowczo porównanie to wypaśćby musiało 
na korzyść p. Kotarbińskiego. Teatr lwowski 
w ostatnim okresie nie może się poszczycić wy
chowaniem prawie żadnego t. zw. narybku. Tym
czasem krakowski mógłby spory spis nowo wy
kształconych artystów i artystek przedstawić. 
Oto np. p. Jadwiga Mrozowska była we Lwowie 
lat kilka i nikt nie był w możności dopatrzeć 
się u niej talentu. Pobyła trzy lata w Krakowie 
i, jak ogólnie powiadają, należy dziś do pierwszo
rzędnych artystek, czego dowodem, że na sezon 
przyszły p. Pawlikowski ją  znowu zaangażował. 
Podobnie p. Jednow.,ki, początkujący aktor ze  p. 
Pawlikowskiego w Krakowie, dziś jest bardzo 
dobrym w rolach charakterystycznych. P. Zelwe
rowicz, przed kilku laty adept sceniczny, a dziś 
wyborny komik Nie mniej p. Stan. Wysocka 
i p. Ordonówna wiele na scenie krakowskiej zy
skały.

Również co do repertoaru, jeślibyśmy chcieli 
porównywać krakowski z lwowskim, to chyba, 
że pierwszy był lepszym. Nie mamy dat pod 
ręką, trudno więc cyfrowo dowodzić, ale że na 
lwowski skarżą się najwięksi dawni zwolennicy 
p. Pawlikowskiego, a na krakowski jedynie tacy 
„znawcy*, jak Daszyński i Guńkiewiez, więc 
może i dat ku przeprowadzeniu dowodu nie po
trzeba.
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W jednym kierunku przewyższał teatr lwow
ski krakowską scenę, a to pod względem wy
stawy. We Lwowie p. Pawlikowski nie oglądał 
się na koszta; w Krakowie p. Kotarbiński mu
siał z konieczności starać się jak najmniejszymi 
środkami wywoływać jak największe efekty.

Na polu opery w ostatnim roku oba teatry, 
były równorzędne. Tu i tam jej nie było, z tą 
tylko różnicą, że p. Kotarbiński do dawania 
przedstawień operowych nie był obowiązany, p. 
Pawlikowski zaś był, a obowiązkowi temu zadość 
nie uczynił, bo go opera nie zajmuje, więc i pu
bliczność, zdaniem jego, bez niej obejść się 
może.

P. Pawlikowski w liście swoim, ogłoszonym 
w dziennicach a zaprzeczającym, jakoby p. Sol 
sk' miał jedynie przygotować jemu miejsce dzie
rżawy teatru w Krakowie, wyraził się o obecnej 
scenie krakowskiej, jakoby tam „wszystko, jeno 
nie sztukę dramatyczną miano na oku".

Czy przypadkiem nie stało się, że dojrzał 
źdźbło, a zdawało mu się, iż to belka.

a.

Z  H  R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Dyrekeya policyi odesłała wczoraj do sądu 
karnego uwięzionych funkeyonaryuszy pocztowych 
Piotra i Zygmunta Bielów i Jana Mzyka, którzy 
dopuścili się kradzieży z przesyłek w urzędzie poczto
wym na dworcu krakowskim.

Z  P O Z N A N A .
(Pocztą.)

—  P. Korfanty prawdopodobnie kandydować 
będzie do parlamentu w Westfalii, a mianowicie w 
okręgu esseńekim, gdyż poseł centrowy, reprezentu
jący tenże okręg, zmarł przed kiiku miesiącami. 
Tamtejsze pisma polskie popierają p. Korfantego i 
zalecają go komitetowi wyborczemu na Westfalią.

--  W Opolskiein kandydatem do parlamentu 
w miejsce zmarłego centrowca Vogta, jest ks. Abram- 
ski, proboszcz z Opola. Postawił g > polski komitet 
w porozumieniu z centrowcami.

Ostatnie wiadomości.
Ze Złoczowa piszą nam: Obecnie odbywają się 

prawybory do wyboru posła sejmowego z gmin wiej
skich tutejszego okręgu w miejsce śp. Ap. Jawor
skiego. W ybórtea odbyć się ma, jak wiadomo, 10 
lipca. Jako kandydat polski występuje zasłużony 
w pracy około dobra ludu p. Kaz O b e r t y ń- 
s lr i Rusim przeciwstawiają mu dotychczas dwu 
kandydatów ; Ukraińcy dr. Okuniewskiego z Ho- 
rudenki, a mockalofile ks. Petrowskiego z Ryko- 
wa, który w czasie strajków rolnych tak się od
znaczył, że go aż zamknięto dc aresztu.

KOŁO POLSKIE
Wiedeń 17 czerwca. Na wczorajszem po

siedzeniu Koła polskiego komisy a wybrana ce
lem zbadania s p r a w y  W a l e w s k i e g o  
przedstawiła następujący wniosek :

Uchwałą z 7 maja 1904 Koło polskie odro 
czyło swą ostateczną decyzyę w sprawie posła 
Walewskiego az do rozstrzygnięcia ostatecznego 
tej sprawy przez sądy i postanowiło, że poseł 
Walewski aż do ostatecznego załatwienia sprawy 
przez sądy i aż do zupełnego cofnięcia wszyst
kich uczynionych mu zarzutów, ma się z Koła 
polskiego usunąć. Wobec tego, że przebieg octa- 
imego procesu o sprawę honoru nie wypadł na 
korzyść p. Walewskiego, a w szczególności, że 
poseł Walewski w wytoczonym przez siebie pro
cesie karnym nie odparł podnoszonych przeciw 
niemu zarzutów, opierających się na treści wnie
sionej przez niego akcyi cywilnej i wyroków są
dowych, w tym procesie cywilnym zapadłych, 
Koło polskie stwierdza w myśl swej poprzedniej 
uchwały, że poseł W a l e w s k i  p r z e s t a ł  
b y ć  c z ł o n k i e m  K o ł a  p o l s k i e g o .

W n i o s e k  t e n  u c h w a l o n o  j e 
d n o g ł o ś n i e .

Uchwała ta, motywowana była głównie wy
nikiem ostatniego procesu. Walewski, jak podno
szono, twierdził w Kole, że Otton Frischauer 
sporządził skargę cywilną śamowolnie, bez 
jego informacyj, a adwokat Frischauer w o- 
bec komisyi Koła to potwierdził. Tymczasem 
słuchany jako świadek w sądzie, przyznał, że 
Walewski skargę czytał i do niej informacye da
wał. Także zeznania hr. Wiszniewskiego dowo
dzą, że Walewski K o ło  w błąd wprowadził. 
Wreszcie odstąpienie od skargi odbyło się w spo
sób zupełnie niewłaściwy. Po przeprowadzonej 
dyskusyi Koło przeto uchwaliło jednogłośnie przed
łożony przez komisyę wniosek.

Po załatwieniu tej sprawy p. W o j t y g a 
przedstawił petycye : o o d s z k o d o w a n i e  
z a  s z k o d y  w y r z ą d z o n e  p r z e z  
w o j s k o w o ś ć  w kilku gminach pod K ra
kowem i drugą w sprawie szykan, płynących z 
rewersów demolacyjnych. Petycye te wywołały 
długą dyskusyę, w której posłowie przedstawiali 
cały szereg analogicznych spraw, W rezultacie 
wybrano komisyę, która ma interweniować u mi
nistra wojny. W  skład komisyi weszli posłowie : 
Lulęba, Popowski, Królikowski, Binder i wniosko
dawca Wojtyga. Komisya ma stale zajmować się 
sprawami wojskowemi, przyczem wolno jej ko
optować innych jeszcze członków.

P. M a ł a c h o w s k i  przedstawił sprawę 
r e f o r m y  u s t a w o d a w s t w a  n a f t o 
w e g o .  Przemawiali pp. Doboszyński, Dulęba, 
Binder, Chamiec, Niementowski, Merunowiez, min. 
Fiętak, Bobrzański i Górski, poczem wybrano 
proponowaną komisyę, do której ^weszli pp. Ma
łachowski, Głąbiński, Binder, Chamiec i Komo
rowski. Komisya ta ukonstytuowała się, wybiera
jąc prezesem p. Chamca, zastępcą Głąbiijskiego, 
referentem Małachowskiego.

Dalej poruszył p. M a ł a c h o w s k i  u- 
p o ś 1 e d z e n i e k r a j o w y c h  k o p a l ń  
w ę g l a  przez niekorzystne taryfy kolei pań
stwowej i północnej. Taryfy te faworyzują węgiel 
pruski do tego stopnia, że węgiel galicyjski, ła
dowany na stacyach Jaworzno, Psary, Szczakowa,
( Ihrzanów itd., opłaca znacznie wyższe taryfy, 
aniżeli z dalszych stacyj pruskich. Mówca poparł 
wywody licznemi cyframi i datami i wniósł: Koło 
poleca członkom komisyi krajowej, ażeby się tą 
sprawą zajęli i domagali się u rządu zrównania 
taryf dla ładunków, nadawanych w Szczakowej, 
z taryfami dla ładunków, nadawanych w wyż 
wymienionych stacyach galicyjskich i równomier
nego ztaryfowania węgla krajowego z węglem 
pruskim. Rezolucye te uchwalono.

Wreszcie poruszył dr. Małachowski sprawę 
e k w i w a l e n t u  n a l e ż y t o ś c i o w e g o ,  
mianowicie wniósł interpelacyę w sprawie ustawy, 
która uwalnia od należytościowego ekwiwalentu 
spółki na czas życia wspólników lub też spółki 
nie dłużej, jak 15 lat, trwające. Sprawę przydzie
lono członkom komisyi należytościowej.

P. G a i a p i c h  poruszył spiawę p o w o 

ł y w a n i a  r e z e r w i s t ó w  w c z a s i e  
ż n i w ,  a to mimo przyrzeczeń ze strony rządu. 
Radził, by sprawę tę oddano komisyi, dla spraw 
wojskowych wybranej. Uchwalono.

P. D u l ę b a  poruszy! braki i niedomaga
nia w r u c h u k o l e j o w y m  w G a l i c y  i. 
Wskazał na brak wagonów zarówno osobowych 
jak towarowych z ogromną szkodą dla rolnictwa 
i przemysłu. Zdarza się też, że pasażerowie dla 
braku wagonów zostają na stacyach. Wydano 
wprawdzie 64 milionów na park przewozowy, 
ale Galicya bardzo mało z tego otrzymała. Sto
sunki są już nie do zniesienia. Dyrekcye nic 
w tym razie nie są winne, bo ciągle domagają 
się powiększenia parku przewozowego. Wobec 
tego wnosi: „Koło wzywa prezydyum i komisyę 
parlamentarną do wdrożenia energicznych kro
ków dla zapewnienia prawidłowego ruchu oso
bowego i towarowego i wykonania inwestycyj, 
kolejowym budżetem onjętych, a mianowicie: 
rozszerzenia dworców tam, gdzie potrzeba". Nad 
wnioskiem tym przemawiali minister Piętak, dr. 
Głąbiński i inni, poczem wniosek ucnwalono.

P. S t a r z y ń s k i  poruszył wniosek wy
dzielenia s p r a w  g ó r n i c z y c h  z minister
stwa rolnictwa i przydzielenia ich do minister
stwa handlu. Jest on temu wnioskowi przeciw
nym. Po dyskusyi oddano tę sprawę komisyi 
parlamentarnej i ekonomicznej Koła do rozpa 
trzenia.

W iedeń 17 czerwca. (Telegram własny). 
Prezydyum Koła polskiego konferować będzie w 
przyszłym tygodniu z prezydentem ministrów br. 
Gautschem w sprawie znanycn postulatów Ga- 
licyi.

W przyszłym tygodniu przybywa tu na
miestnik P o t o c k i ,  by k o n f e r o w a ć  z 
r z ą d e m  w sprawie sanacyi finansów kra
jowych.

i elbgramy i telefonemaiy.
Rada państwa
Posied7enie piątkowe.

Wiedeń 17 czerwca. Na wczorajszem po
siedzeniu, jak już wczoraj telegrafowałem, doko
nano wyboru d e p m a c y i  k w o t o w e j .  Otóż 
ż posłów polskich wybrani do niej zostali hr. W. 
D z i e d u s z y e k i  i D. A b r a h a m o w i e  z.

Dyskusyi nad sprawozdaniem k o m i s y i  
k o l e j o w e j  o zabezpieczeniu budowy kilkuna
stu kolei ldfąlnych — którą to dyskusyę na
stępnie rozpoczęto — wczoraj nie dokończono, 
lecz po mowie Eilenbogena, który ubolewał, że 
nie ma żadnego systemu ani programu budowa
nia kolei lokalnych, odroczono ją, poczem nastą
pił szereg z a p y t a ń  f o r m a l n y c h .

P. S t r a n s k y  zapytywał, dlaczego ko mi
sy a p r a s o w a  nie odbywa posiedzeń. Przewo
dniczący komisyi p. nr. W o a z i c k i odpo wiedział, 
że komisya prasowa odbyła w ostatnich miesią 
cach szereg posiedzeń, na których interpelant nie 
zawsze był obecny. Trzy razy nie było kompletu, 
co chyba n:e jest winą przewodniczącego. Mowea 
odpierał twierdzenia p. Stranskyego, jakoby mu 
me zależało na reformie prasowej. W  końcu za
powiedział, że najbliższe posiedzenie komisyi pra
sowej odbędzie się we wtorek.

Na pytanie p. Hau o k a  w sprawie zała
twienia r o z  po r z ą a zeń , wydanych na pod
stawie § 14 a odnoszących się do ugody z 
Węgrami, odpowiedział przewodniczący tej komi
syi hr. D z i e d u s z y c k i, że posiedzenie komi
syi odbędzie się w najbliższych dniach Co do 
tych rozporządzeń musi się jeszcze porozumieć 
w sprawie tormy ich traktowania z prezydyum 
komisyi konstytucyjnej i komuyi, wybranej ce
lem rozpatrzenia i rewizyi stosunku Austryi do 
Węgier.

P. D a s z y ń s k i  zwrócił się do p. Der- 
schatty, jako przewodniczącego komisyi, celem 
rozpatrzenia sprawy p W a l e w s k i e g o ,  z za
pytaniem, czy zamierza w przyszłym tygodniu 
zwołać tę komisyę i uprosić referenta p. PlOja, 
aby na tem posiedzeniu przedłożył swe wnioski 
na podstawie stenograficznego protokołu z osta
tniej rozprawy sądowej. Snrawa ta narobiła 
wielkiej wrzawy i powinna być jaknajrychlej za
łatwioną w drodze parlamentarnej. Przy tej spo
sobności poruszył drugą sprawę, mianowicie spra
wę p. S z a j e r a. Przed dwoma miesiącami wrę
czył mówca komisyi parlamentarnej Koła pol
skiego dosłowny odpis wyroku sądu rzeszow
skiej i, który dowodzi, że Szajer wymuszał na 
biedakach napiwki za przyrzeczenie pośredni
ctwa w wyrooieuiu posad. Także ta sorawa do 
tychczas nie została załatwioną. Mówca więc za
pytuje p. Derschattę, czyby nie mógł sprawy tej 
załatwić łącznie ze sprawą Walewskiego, póki nie 
będzie trzeciej afery. P. Derschatta odpowiedział, 
że komisya wstrzymała swą pracę ze względu 
na znany proces, oczekując po nim wyjaśnienie 
rzeczy. Rozprawa ta się skończyła i spisano z niej 
protokół stenograficzny. Referent Ploj doniósł mu, 
że jest teraz w możności przedłożyć swój refe
rat. Mówca zwoła więc komisyę natychmiast, 
skoro tylko jeden egzemplarz protokołu stenogra 
ficznego będzie do dyspezycyi członków komisyi, 
ponieważ sądzi, że leży tak w interesie komisyi, 
jak i całej izby, aby sprawa ta jak najprędzej 
została załatwiona, o ile możności jeszcze przed 
feryami letniemi.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne w 
poniedziałek o 3 po nomaniu.

Sytuaeya parlamentarna.
W iedeń 17 czerwca. (Tel. wł.) Dzienniki 

dzisiejsze w biuletynach o położeniu parlamen- 
tarnem stwierdzają, iż zapowiadana przed nie
dawnym czasem burza polegała na pesymizmie. 
Sytuacya znacznie się od wczoraj polepszyła. 
Wszystkie dzienniki zapowiadają na najbliższe 
dni deklaracyę prezydenta ministrów, jaką on 
złożyć ma w sprawie żądania założenia czeskiego 
uniwersytetu na Morawii.

Wiedoft 17 czerwca, (Tel. wł.) Bar. Gautsch 
konferował dziś przedpołudniem z posłami Prą
dem i Urnanem.

Opieka nad robotnikami.
W iedeń 17 czerwca. Wczoraj rozpoczęły 

się obrady komisyi, której Rada robotnicza pole
ciła przygotowanie reformy rozszerzenia ubezpie
czenia robotników. Obradowano nad kwestyą 
wciągnięcia także osób, zajętych w przedsiębior
stwach rolnych i leśnych, do kas chorych i od 
wypadków Dlatego przesłuchano ekspertów go
spodarczych, także i z Galicyi. Delegowany przez 
lwowskie i krakowskie Tow. rolnicze Dr. Adam 
K r z y ż a n o w s k i  wyraża zapatrywanie, że 
będące w programie rozszerzenie ubezpieczenia 
robotników wśród obecnych okoliczności i spe-

cyalnie ze wiględu na stosunki galicyjskie jest 
wprost nie do przyjęcia.

Dlatego on ze swego stanowiska musi się 
oświadczyć przeciw programowi. Jeżeliby jednak 
mimo to ustawa została uchwaloną, to w takim 
razie w interesie zapobieżenia dalszemu wzro
stowi uciekania z roli uważa za konieczne, aby 
również robotnicy rolni i leśni tak samo, jak 
drobni właściciele, włączeni zostali do ubezpie
czenia.

Sejm węgierski.
Budapeszt 17 czerwca. Na początku dzi

siejszego posiedzenia węgierskiej izby posłów po
święcił prezydent izby Just gorące wspomnienie 
arcyks. Józefowi.

Następnie zawiadomił prezydent izbę, że 
przybył do niego baron F e j e r v a r y  i zawia
domił go, iż o t r z y m a ł  m i s y ę  u t w o 
r z e n i a  g a b i n e t u  i n o w y  g a b i n e t  
j u ż  j e s t  u t w o r z o n y .  Nowi ministrowie 
złożą w niedzielę w ręce monarchy przepisaną 
przysięgę, a w poniedziałkowym numerze urzę
dowego dziennika ogłoszona nęaz.e nominacya 
nowego gabinetu.

Wreszcie zawiadomił prezydent, że umówił 
się l nar. Fejervarym, iż w celu przyjęcia do 
wiadomości odręcznych pism cesarza i przedsta
wienia się nowych ministrów izba obierze się 
we środę 21 bm na posiedzenie.

Izba zgodziła się na to, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Szwecya i Norwegia.
Berlin 17 czerwca. Local Anzeiger donosi, 

że żaden z członków domów królewskich w Szwe- 
cyi i Danii nie przyjmie korony norweskiej, ani 
też ze względu na króla Oskara nikt wogóle 
z innych domów panujących.

Z Francyi.
P„ryż  17 czerwca. Na wczorajszej radzie 

gabinetowej prezydent gabinetu Rouvier oświad
czył, iż zdecydował się zatrzymać portfel mini 
sterstwa spraw zagranicznymi, natomiast złoży 
tekę ministerstwa skarbu, Ministrem skarbu bę
dzie zamianowany Merlou.

Amsterdam 17 czerwca.. Przy wczorajszych 
wyborach do drugiej izby wybrano 23 katolików, 
13 protestantów, 8 liberałów należących do lewi
cy, 3 liberałów należących do prawicy, 8 z partyi 
„historycznych chrześcijan", 5 liberalnych demo
kratów. Pomiędzy liberałami nie ma żadnego so- 
cyalisty. Potrzebne są wybory ściślejsze w 40 
okręgach.

Konstantynopol 17 czerwca. Sułtan po
zwolił egzarsze bułgarskiemu udać się zagranicę 
dla poratowania zdrowia.

Z ziem polskich.
(Telegr. „Gaz. Nar.“ ).

Strajk w Sosnowcu.
Kraków 17 czerwca, Ruprzód donosi, z So

snowca, że wybuchł tam strajk w czterech naj
większych fabrykach, w których zajętych jest 
5000 robotników. Zanosi się na strajk powsze
chny. Powoaem strajku było to, że w środę wie
czorem obito i wyrzucono za mu*y fabryki znie
nawidzonego za złe obchodzenie się z robotnika
mi „schichtenmeistra" Eikochena w fabryce Hul 
tschinskiego. Fabrykant zażądał, by Elkochen po 
wrócił do pracy, ale robotnicy się na to nie zgo
dzili i rozpoczęli strajk. Robotnicy innych fabryk 
przyłączyli się do strajku ze względów solidar
ności.

Wojna.

Z Petersburga — jak pisze nasz warszaw
ski korespondent Mtchai — dochodzą dwie 
w ieści:

Pierwsza niepewna, o dymisyi gen. Trepo
wa i o mianowaniu go senatorem. Nazywa, się 
to po rosyjsku: „pasiupit’ w senatory, eto zna
czy t’ — w duraki". Równocześnie na miejsce 
jego ma przyjść gen. Kleigels z Kijowa.

Druga pewna, a stwierdzająca, że nawet 
w razie dojścia do skutku zebranie reprezenta
c ji narodowej, i n n o p l e m i e ń c y ,  a więc 
i Polacy, nie będą „tymczasowo" do zebrania 
tego dopuszczeni. Pocieszamy się w dalszym 
ciągu tem, że samo zebranie narodowe także nie 
będzie miało wielkiego znaczenia.

Zrisztą, po raz dziesiąty powtórzyć należy, 
że we wszystkich sprawach, dotyczących unor
mowania się polityki i stosunków wewnętrznych, 
odczekać trzeba pokoju i powrotu do równo
wagi umysłowej.

(Tel. „Gaz. Nar.“)
Petersburg 17 czerwca (pryw.). Deputacya 

moskiewska zgodziła się na to, by nie przedsta
wiać rezolucyi pisemnej, lecz ustnie wyrazić 
życzenia. Również zgodziła się na zredukowanie 
składu deputacyi, lecz stanowczo odmówiła da
nia do przedwstępnego zatwierdzenia usinych 
swych życzeń. Deputacya postanowiła wyjechać, 
lecz pozostanie jeszcze dzień jeden, oczekując 
wyjaśnienia sprawy.

Petersburg 17 czerwca. Ruś donosi, że 
w dniu wczorajszym c a r  p r z y j ą ł  w Ca r -  
s k i e m  S i o l e  p r z e d s t a w i c i e l i  z i e m s t w  
w M o s k w i e  pod warunkiem atoli, że będą się 
oni uważali za osoby prywatne, a nie za przed
stawicieli zjazdu, którego istnienia rząd nie 
uznawał.

Petersburg 17 czerwca (pryw.). Nutooje 
Wremia donosi, że już całkowicie wyjaśniło się, 
że p r o j e k t  B u ł y  g i n ą  b ę d z i e  p r z e d 
s t a w i o n y  przez radę ministrów b e z p o ś r e 
d n i o  d o  c e s a r s k i e g o  z a t w i e r d z e n i a ;  
rada państwa nie będzie powoływana do rozwa
żenia projektu, a to w celu jak najrychlejszego 
zwołania przedstawicieli narodu. Rada narodowa 
powinna rozpocząć swe czynności we wrześniu 
b r. Jak donoszą, w projekc e tym żydzi pozba
wieni są zarówno praw wybieralności, jak i czyn
nego prawa wyborczego. Obcoplemieńcy nie są 
pod tym względem ograniczeni. Armia, mary
narka, polieya i prokuratorya nie będą brały 
udziału w wyborach.

Rozruchy agrarne.
Kijów 17 czerwca Kij. Oaz. donosi, że 

zaczęły się poważne rozruchy agrarne wśród ro
botników rolnych, domagających się podniesienia 
płacy Ruchy te ogarnęły powiaty: Wasilkowski, 
taraszczański, skwirski, kaniowski, a potem roz
powszechniły się na kijowski, berdyczewski, lipo- 
wiecki i czerkaski. Najostrzejszy przebieg przy
brały rozruchy w pow zwinogrodzkim.

Także z Mohylowa podolskiego donoszą, że 
rozruchy rolne przybierają większe rozmiary Do 
zajść przyszło w dobrach gen. Ussinowa, Licha- 
czewa, hr. Markowa i innych. Wezwano wojsko.

Telegramy „Oaiaty Narodowej".
Kolonia 17 czerwca. Do Koln. Ztg. dono

szą z Gunczulin, że z 260.000 żołnierzy, prze
znaczonych znowu do Mandżuryi, 45.000 już 
odeszło.

Londyn 17 czerwca. (Tel. własny.) Japoń
skie kroki zaczepne przeciw Liniewiczowi, pomi
mo okresu deszczów, podjęte zostały z nadzwy
czajną energią. Rosyanie zbudowali kilka mniej
szych kolei polnych w celu ułatwienia sobie 
ewentualnego odwrotu ku północy.

Daily Telegraph dowiaduje się z T ok io : 
Liniewicz został zewsząd w obrębie 100 mil an
gielskich otoczony przez wojska Oyamy. Pier
ścień ścieśnia się coraz bardziej i coraz prędzej, 
tak, iż Rosyanie spotkają się prawdopodobnie z 
największą katastrofą w obecnej wojnie.

Morning Post dowiaduje się z Waszyngto
nu, że powątpiewają tam czy Liniewicz tak, jak 
swego czasu Kuropatkin, zdoła się wydostać z 
pierścienia, zatoczonego przez Oyamę.

Rokowania pokojowe.
P »ry ż  17 czerwca. (Biuro Reutera). Kon- 

fereneya posła japońskiego Motono z Rouvierem 
poświęcona była sprawie rokowań pokojowych, 
jednakże w ministerstwie spraw zagranicznych 
zachowują ścisłą tajemnicę.

Waszyngton 17 czerwca. (Biuro Reutera). 
Między obydwoma rządami, w Tokio i w Peters
burgu, toczy się wymiana zdań za pośr dni 
ctwem Waszyngtonu, mająca na celu spotkanie 
się gen Liniewicza z marszałkiem Oyamą. Ca
lem spotkania ma być zawarcie zawieszenia 
broni, któreby utorowało drogę konferencyi po
kojowej w Waszyngtonie. Z początku myślano 
o tem, aby tymczasowe pertraktacye podpisano 
w Waszyngtonie, teraz jednakże sądzą, że za
wieszenie broni najlepiej powierzyć obu dowódz- 
com naczelnym. Czas trwania zawieszenia bioni 
nie jest jeszcze pewny, ale ma być stosunkowo 
krótki, aby bieg rokowań pokojowych o ile mo
żności był przyspieszony.

Berlin 17 czerwca. Local Anzeiger donosi 
z Nowego Jorku, że Japonia za pośrednictwem 
Stanów Zjednoczonych zawiadomiła prywatnie 
Rosyę o warunkach, jakie postawi i że rząd ro 
syjski również prywatnie; oświadczył, iż owe wa
runki w zasadzie są możliwe do przyjęcia. Ja
ponia żąda odszkodowania wojennego w sumie 
od 2 do 4 miliardów marek, nabycia Korei, oraz 
półwyspu Liaotung wraz z Portem Artura, od 
dania Mandżuryi na rzecz Chin, kontroli bądź 
japońskiej, bądź międzynarodowej nad całą ko
leją żelazną w Mandżuryi.

Dział ekonomiczny
(i Kraj. tow naftowe, w  kasie oszcz. odbyło 

się dziś walne zgromadzenie kraj. tow. naftowego 
pod przewodu, posła Goiayskiego. Sprawozdanie z 
działalności przedłożył sekretarz dr. Bartoszewicz, 
stwierdzając, że rok ubiegły był dla przemysłu na
ftowego pomyślniejszy od poprzednich. Między inue- 
mi podniósł sprawozdawca, że wydział wygotował 
do rządu memoryał w sprawie ułatwień taryfowych 
i ułatwienia wywozu nafty ao Niemiec. Starano się 
dalej o zastosowanie ropy do opału ne kolejach 
państw. Staraniem tow. odbyła się w Krakowie an
kieta w sprawie nowych przepisów górniczo polic. itd. 
Członków liczy tow. 107, w tem 30 firm naftowych. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości wraz z spra
wozdaniem komisyi rewizyjnej. Dochody tow. wyno
siły 15.442 kor., rozchody 18.995 kor, Po uchwale
niu budżetu zgromadzenie zamknięto.

fi Eksport bydło Z Krakowa donoszą nam: 
Wczoraj przybyli do Krakowa reprezentanci akcyj
nego tow. wielkiej rzeźni bydła do m. Wiednia; ce
lem ich przybycia było zwiedzenie tutejszej miejskiej 
centralnej targowicy na bydło i nawiązanie stosunków 
z reprezentacyą miasta, towarzystwu bowiem chodzi 
o to, aby znaczną część zapotrzebowania bydła roga
tego zakupywać w Galicyi za pośrednictwem targo
wicy krakowskiej, która ze względu na położenie 
geograficzne miasta i połączenie kolejowe ze wszyst
kich targów galicyjskich najlepiej jego celom odpo
wiada. Delegaci odbyli konferencyę z prezydentem 
miasta i oświadczyli, że z rozpoczęciem sezonu tar
gowego we wrześniu 1905 akcyjne tu w. wysyłać bę
dzie stale na targ Krakowski piątkowy swego za 
stępcę, upoważnionego do zakupna tygodniowo kilku 
sztuk bydła rogatego celem wywozu do Wiednia. 
Magistrat krakowski zwraca na to uwagę właścicieli 
dóbr i stajen, którzy od jesieni znaleźć mogą na 
targu krakowskim stale większego odbiorcę na bydło 
rogate.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń 17 czerwca (Telegram „Gazety N a 

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto
wego 602 50, węgierskiego zakładu kredytowego 779 —
Anglobi.nku 30. 50, [Jnionbanku 541-50, Banku dla 
krajów koronnych 455 -jO Bankvereinu 551-50, Boden- 
creditu 1015—  galicyjskiego Banku hipotecznego 550-—  
kolei państwowych 66,l,7i kolei południowej 87-— ,
tramwaju A .  , B.

i poi
— , kolej Elbenthal 444-75 

kolei północnej 5795 kolei czerniowieckiej 583—, al- 
piny 529 25 Rima Muranya 549 50, praskiego towa
rzystwa źelcznegu 2665-— fabryki broni 578 00, tureckie 
tytoniową 862-50, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
siwa naftowego 948—, oblig. węg. indemuiz. 96-90. 
renta majowa 100'40, austryac... renta koronowa 
100-45, węgierska renta koronowa 97 35, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9990, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 10, 4 i pół procentowe
listy banku krf owego 102-15, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego. 111-50 4-procent. Banku kraj. 100-00,
4 i pół prc. Banku kraj. 102-15, 5-procentowe komu
nalne obligacye Ban a kraj. 102-75, 4-prooentowe ga
licyjskie obligacye propin- 100-10, 4-procentowe gauc- 
pożyczki krajowe z r. 1893 100-10 4-procentowa po ■ 
życzka miasta Lwowa 98'50, losy tureckie 142 50 
marki 1J7-42, ruble 253-00.

NADESŁANE.
(3 a  tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

iS S c h w e iz e ra  jedwabie!)
Prosię żądać wzorom naszyoh nowo.ol 

na wiosnę 1 lato:
Druków me Habulai, Radium, Taffotas oamó- 

lóon Bayó, Ombrś, Coossals, Broderia anglai
se, Mouaseline 120 cm. szerokie od koron 1-15 za 
metr, na suknie i bluzk., czarne, białe, jedno i różno
kolorowe. —  Sprzedajemy tylko pod gwaraneyą trwałe 
jedwabne materye wpiost do mieszkania prywa
tnego z opłaoonem portem i ołem.

Schweizer & Co., Luzem 027 (Sch^/eiz),
(Seidenstoff-Eiport) — Konigl. Hoflief.

S a lv a to r Naturalny •
zdrój litiohWPj

be. żelaza
uznany

W oiorpieniach nerek i pęcherza, d o leg liw e j 
s iad  ooozu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy, 
tadsiet w nieżytach przyrządów oddechowym*.

i do trawienia,
Dyrekeya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry).

F i z y k a la o - d y e t e t y c z n aL « c t  ta Tamstiep v ta n u
za Kołomyją, st. kol. Zabłotów,

otwarta do końca października.

Dr. ZENON PELCZAR.
b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal 
w Truskaw cu od dnia 15 maja —  Wilia Zofia.

Dr, A d a m  Greliński
1 ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

L w ó w ,  n l .  S y k s t a s b ą  3 7 ,  1 p ię t r o .

Dp. ST. BENEDYKT KWIATKOWSKI

W  K I S S I M E S  „ Y i l l a  E l s a "
ordynuje w tym sezonie jak dotąd

H r ,  metkf .  JT. M a c ie jo w sk i.

b. I. asystent klin. chor. wewn.

Kaiseistrai se Jag. ordynuje jak lat poprz-
„Stadt Hambu.rS, od 1 maja do końca września'

U z n a n i e .
Ze strony zarządu Kościoła Parafialnego w Sto- 

ianowie poświadcza się, że w niedawno ukończonym 
tu kościele rzymsko-katolickim na nasze zamówienie 
FrakowsKl Zakład Witrażów i Fi bryka Mo- 
zi.Ikl Szklanej Prof. W ładysława Eklelsklego 
1 Antoniego Tucha wykonał 3 okna figuralne, 
mieszczące w sonie 5 figur Świętych Pańskich w od- 
powiedniem ugrupowaniu.

Z przyjemnością widzimy się spowodowani 
stwierdzić, że witraże te pod względem kompozycyi, 
doboru kolorów, jakoteż zastosowania się do naszych 
życzeń, wykonane zostały doskonale i nieustępuj? 
podobnym robotom zagranicznym. Ze szczególnem u- 
znaniem musimy zaznaczać, że robota ta w niezwy
kle krótkim przeciągu czasu sześciu tygodni za
mówioną, wykonaną i osadzoną ostała, przyczem ko
szta tych witrażów obliczone zostały jak najumiarko- 
Wttniej, tak, że uważamy sobie za miły obowiązek 
firmę tę najszerszym kołom polecić jak najgoręcej.

Ks. Błaiej Janor, przewodniczący i proboszcz 
obrz. łac. Stojanćw 14 czerwca 1905.

"P rzy je c h a ł! do Lwowa d. 17 czerwca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) S, 

Kozłowski z Borysławia, E. Turowski z Turnawy, 
E. Kalurniaeki z Uhnowa, Z. Wysucki z Kozubo- 
wic, J. Pieniążek z Lipinki, W. Gieński ze Stani
sławowa, P, Lewicki ze Śniatyna, F. Lottler z En- 
gersdorfu, F. Pudłowski z Wołynia, dr. Riechard z 
Wiednia, P. Karczmarski z Krakowa, A. Rajmund 
i M. Kaempf z Tarnowa, A, Korolewski z Kozowa, 
W . Ofcerliinder z Jasła,

Z rynków towarowych.
B a n a  lo la ie z ; ■ we Lw ow ie.

L w ów  dnia 17 czerwca
Dziś notnjeia - 50 kilogramów loco Lwów.

w  aiuta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-50 do 8'80, pszenica na 

termina 7-25 do ~-50. Żyto gotowe 6-40 do 6'50, żyto, 
na termina 5-50 do 5-75' Owies obroczny gotowy 7-20 
do 7-40. Owies obroczny na terminy 5-75 do 6'25. Ję
czmień pastewny 6'50 do 6-75, jęczmień browarniany  
0-—  do 9'— . Rzepak 12'50 do 12-75. Lnianka 0.—  do 
o-— . Groch pt»i itewny 6'75 do 7 25, groch do gotowa
nia 7-50 do 9-25. W yka 11-50 do 12'50. Bobik 7'50 do 
8'00. Hreczl a 10't>0 do 11-. Kukurndzp nowa za 56 kilo 
8-50 do 8-75 kukurudza stara 7'26 do 7-50. chmiel 
nowy za 56 kilo —•—  do — -00, chmiel stary — do — . 
Koniczyna czerwona 40-— do 60-— , koniczyna biała 
50-— do 65'— , koniczyna szwedzka 45'00 do 65-00. Ty
motka 25-— do 32-—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 3S-— do 38-25. Spirytus paritas Tarnopol na ter
miny — '—  d o  , spirytus paritas Tarnopol eks-
kontyngentowany 25-76 do 26'— .

Usposobienie: Jodynie co do gotowej pszenicy 
usposobienie słabe, co do innych produktów słabsze.

W  spirytusie tendeneya zniżkowa trwała.
tfeuukk ile m lo p ło d ć w  w K ra b w w ie  z d.

16 czerwca 1905 roku w  , B.ali zbożowej''.—  Tendeneya 
slabu

Pszenica biała od koron 8-90 do 910, biała tran- 
zyto — •—  do — •— , czerwona i żółta 8-90 do 9-lO, 
czerwona i żółta stara — •— do —•— , węg. — ■— do 
— •— . Żyto kraj. - •—  do — , żvto dworskie 700 do 
7'20, targowe 6'80 do 6-90, tranzytc —•— do —•— węg. 
— — do — '— . Jęczmień Browarny —•— do — ■— , na 
krupy 7-— do 7'3ó, na paszę 7-— do 7-10, tianzyto 
— *— d^ — •— . Ow ' n 6'80 do 7-— . Proso zwykłe O-—  
do 0'00. Tatarka 8'25 do 8-75. Kukurudza nowa 7 50 do 
7-80, stara 8'25 do 8-50. Cinąuantin nowa 0-— do 0-—  
oinąuautin stara 8'75 do 9-— Groch W iktorya 1050 
do 11-80, zwykły 925 do 10'— , pastewny 7-75 d j 900 
Fascla cukr. stara 17-00 do 22-— , długa 13 50 do 14-00 
krótka 13-00 do 13-25. perłowa 00 00 do 00-00. Bobik 
0*00 do 0*00. W yka O.—  do — *—. Rzepak zimowy
— -—  do — •— , t r a n z y to  do — ■— . Siemię lniane
— •— do — •— , konopie 12-50 ao 13-25. Lnica — •— do 
— •— . Mak niebieski 23 — do 25 — , szary 22 — do 24-—  
Koniczyna nasienna czerwona O-—  do 0-— , nasienna 
biała — ■— do — •— , nasienna szwedzka -•—  do — -—  
Esparsetta — do 00'— . Lucerna — do — •— . Ty - 
mot_a — •— do — ■— Otręby pszenne 5 20 do 54-0, źy- 
tne 5 30 do 5-40. Mąka czerwona 5-70 do 5'80. Ofagi 
4-40 do 4-50. Słoma żytnia długa z opł. 2 20 do 2'40 
pszeniczna długa — •— do — ■— . Mierzwa żyt. z opł
—■—  d o  , pszeniczna — -— do — -— . Siano zwycz
stare z opł. 4-00 do 5-00. Koniczyna pastew. 5'00 ao 
5'40. Siano nowe 3 00 do 3-60. Soczewica 16-—  do 
18 -00. Otręby rosyjskie żytnie — •—  do — —. Ceny no 
towane za 50 sńg
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ułŁOGN E O G ŁO SZ E N IA
po a  ot, od wyrazn.

świeża lu jow i po
4 k. 56 h. paczkaB r y n d z a

5 kilowa. Dw ór Łapazyn — Brieiany.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/, i */, kg. po I k. 11 h, 
po i  k. ao h , bez koszyczków po i kor. 
t po 3 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany.

A n r n n o m  kawal-*r, poszukuje posa- 
n j | l  UłlUni dy. Lat La we zgłoszenia
„Roloik“ biuro Plohna, Lwów. *3

Samouczek rachunkowości poje- 
dyńczej i podwójnej 

dla gospodarstw rolnych, polecony a usaa 
niem priez rolnicze czasopisma polskie- w 
cenie 7 kor. Księgarnia Bayfartba i 
Czajkowskiego, Lwów , ftynek. 82

M j i r h u  monogramy ze złota i srebra 
n C I  w gnstownem wykonania po
leca Eugenlnss Hnryan U N G E R , ryto 
wnik (Graveur) oraz pracownia piecięoi 
kauczukowych i metalowych, Lwów, A ka
demicka 6 ._____________________________ 73

G. N

Marka

217

ochronna.§M r a f t  orzechowy
do farbowania siwych w łosów  

do nabycia u

A. Maczuskiego w Wiedniu
rn / g B rd b e rg e r l& B d e  2 .

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest t zielonych łupin orzeeba włoskie
go. najlepiej i najpewniej 
można siwe włosy ua kolory: blond, 
szatyn, bronotny I czarny nadając wło
som najdalsi po 15 min. kolor właści
wy, tak , że kolor ten przy myciu nui 
schodzi. „
1 flasz, ekstrakto orzechowego k. 6 1 3 
1  pudełko z 6 flaszk. na próbę k. < 5n 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. b 1 i  
Pomada erzeohowa i olejki orzech. 4 1 2 
Pasta orzechowa do cieniów brody k. 2 
Ekstrakt orzeohowy podwójny ba.wa

ns b r o d ę ..................  • *. 1.
W s Lwowie u Zygmuata Ruokera apb, 
w składzie materyałów Al. Hiihners. 1 
w drogneryi Pintra llikolascha I Sp

Przy kuonie zwracać uwagę, 
aby Ekstra rt orzechowy był wyrobu A, 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wie e 
podobnych podrabianych, preparatów.

Rowery znakomitej dóbr cci, 
zaopatrzone w e 

_  wszelkie teehnie ujs
nowości, lutowanie wewnętrzne, kry*e ■J'ro- 
żyska, najnowszej konsirukeyi, m aiki „ Ati J- 
la“ , drogowe lub półwyśeigowe z wste 1- 
kiemi przyborami, model 19'6, acetyl/not— 
wa latarką, dzwonkieta i przynależnością r  
mi, z gwaraneyą- Oenn 110 k Damski 14 O 
koron. Znana marki „Courir' (Gregora ) 
155 k., damski 175 k. .Na żądanie koło swe -

  bodnę (fredaut) z
'X ' _ ZĘBT* - Jiam. 24 k. Używane

rowerv pok. 55, 05, 
.75  i 85. Węże k. 4'— 

HK31 j 5— , płaszcze kor.
6 '- 7 9 ' - .  f rau’

cuskie klucze k. — -60, - -  80 i i ' — , pom
py — '8 ’, teleskopowo 2 *— , nażneV S., 
lampka acetylenowa k. 3 — , 4 — ; lampka 
„Scharlach" k. 6-50; peda ły k. V©0 1 4 ' - ;  
lak emaliowy k. —  65; siodło L o  , *
15  - ,  torba trójkąt ca k . L o l; rzemyki 
|k. 1 -20; oliwiarka k. — -2 0 ; klipsy pedało
we k. 60-— ; kłódka do zamykania koła 
iwraz z łańcuszkiem k 1*60; podstawka na 
Ikoło k. 2 50; rąc-ki korkow-e k. — b0; pusz
ka do naprawek k. — '80, 
j „Citonieeel" szybko niklujĄT- Fu*zk*  
Ik. 170. Lak do emaliowi ma k- — -80. 
Wystłka za zaliozką, za ro* wer 15 *. za 
datek. Ilustrowane cenniki .T0W0‘ “J4eyn3 
się na „Gazetę Narodową" ria. "lao. Wielki 
katalog rowerów i części skł udowych za 
nadesłaniem 60 hal. w m.rrkaoh. M. Knna- 
bakm , Wiedeń, IX , Liechtenz telnstrae-

se 23. Korespondencya p o ls k a .

Z  p o w o d u  w y d z i e r ż a w i e n i a  M a j ą t k u  odbędzie się w dniach 26 i 
27 czerwca W  T o .  H k iC U  (poczta i ataoya kolei w miejscu)

w y A p r z « d * ż  i n w e n t a r z y  i y w y n ł i  i  m a t w y e h ,

70 koni roboczych, 70 w ołów  roboczych, 100 sztuk krów 1 jalownlfea, 
kilkanaście koni młodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze, wozy,

uprsąża, etc. 391

Flance ,taowe letnie lewkonii 
karafiołów kopa 35 ct. Kala

repa olbrzymia i letnia, brukiew bruksel
ska, czerwona kapusta s toika i selery ko
pa 10 ct. Kwiaty mięssane I 5 ct. Gołdsi- 
ki remontanty kopa ćo ct. Pory 6 ct 
Bukiety, wieńce 1 dekoracye —  polec 
Bchmidt, ul. Halicka, Stanisławów. 
________________  78

Młuda panienka L“ .T
udzielać będzie lekcyi przez wakacye za 
gośdnę ua wsi przez ten czas. Wiadomość 
ul. Polna 1. 4, szkółka froeblowska. 80

N a js t a r t iz y  i największy 
dom eksportowy całej monar
chii anstr. węgierek, rok zało
żenia I 852, wysyła na żądanie 
wielki cennik z IOOO ilustra- 
cyami zegarów, wyrobów  
Jubilerskich, towarów z 
ehiusklego erebra, instru

mentów anzyozny.^  1 ̂ e ^ y c h d a r -  
mo i oplatnic. F  F A J U M , K r iU łd w ,  

u'. Zielona 3 367

Pokójdla p‘ft ,nb panów, frO D to w y ,  

m d o  wynajęcia zaraz — Miko 
łaja 12 , parter.______________________

W Torskiem
do > p i» «d a n !a  184 sztuk  ow iec  
ra sy  H em p sjh ire . Bliższych wyjaśnień 

udzieli Zarząd dóbr. 394

6.000 ubrańmczklch, 3.000

A I W

ce-

Perfumyc

w trzech 
kolorach

aarzu-
tek,4 nnn n,>raó dz'ecinnyeh. U aifor  .UUU my dla pasów stadeatów. 

Ubrania sportowe po l ajecznle nizkich 
nach, tylko n T lrlng Braci, 

następca j a t o b  G e l l e r ,  — Lwów, 
Jagiellońska 2.

Cwowska
fabryka 

chemiczna
„ 7 l e n “

wyrabia i poleca

Mydła toaletowe
od najtańszych do najwykwint 
niejszych, nieuatępująoe mydłom 

zagranicznym.

z naturalnych wy- 
roiągów kwiatowych.

W o d a  k o h ó s k a
zwykła kwiatowa i angielska.

Puder Eunice
A t ra m e n t  kancelaryjny 
A t r a m e n t y  kolorowe. 
F a r b y  do stampilij. 3̂ 2 
tri u rn a  do klejenia.
P ły n  do wywabiania plam.

Środk i opatrunkow e.
K ą p ie le  z kwaaem węglanym 
a la K ąp ie le  balsamiozno-boro 
winowe.

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franko i gratis 
i & n M M a a m n M M H M H n  

L  676. 392

Konkurs.
Zwierzchność gminna mianteoz- 

ka Żmigrodu rozpizuje nmiejszem 
konkurs na posadę Lekarza miej
skiego z roczną płacą 1.000 k. 
Posada ta nadaną będzie z dniem 
1 sierpnia b.r. i to na jeden rok 
prowizorycznie, pociem może na 
stąpić stabilizaoya.

Kandydaci ubiegająoy się 
o tę posadę, winni wykazać, że 
posiadają:

1) Prawo obywatelstwa austrya 
o kiego;

2) Dyplom doktora madycyny 
uprawniający do wykonywania 
praktyki lekarskioj ;

3) Nieskazitelny charakter;
4) Znajomość języków krajo- 

wyoh ;
5)  przynajmniej dwuletnią pra-, 

ktykę w zawodzie lekarskim.
Pierwszeństwo mają kandy-j 

daoi mogąoy się wykazać 00 najn 
mniej dwuletnią praktyką w je
dnym ze szpitali powszechnych.

W  ten sposób udokumento
wane podania wnosić należy do 
dnia 31 livc» 1905 r. na ręoe 
Zwierzchności gminnej w Żmi
grodzie.

Żmigród, 25 maja 1905.
Naczelnik gminy 

K a rc iń s k i.

Księgarnia Poiska
w e  Ł w o w łe ,  U .  A fc a a e u a lc U a  2a,

polec* dii et* pedagogiciue

B E C S I I 5 I 1 B A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki
Obeyeh Języków, bez aauczyclela * ob |]
laśnieniem wymowy i khKiem pod tytułem

S
amouczek
F e l a b o -W le m ie e k i  kurs l-s*y 

k. 3*Io, kura XI-gi k. 4*80. 
Polsko-Fruncualtł kurs i-«zy ■ 

k. 3*60, kure Il-gi k. 9-6°  
Polsko-Angiellkl kurs I-szy 

k. 2.34, kurs Il-gi k. 3'óO, 
Fslsks - B «S|i*k l kure I - S Z J  

k. 4*30, kuri Il-gi k. 5 40, 
AmeryKanaki P i w m -

J p l k  x roamówkami augiel- 
.ldemi k. 1 3 0  69

Staro

 m\$m twarz
osiągnie młodociany i śnieży w y
gląd, jeżeli się ją będrie pielę
gnować światowo sławnym a me 
sikodliwyro, prawdziwem angiel
skim B a la s s b .  m l e k i e m  
O g ó r k o w e m .  Ten niezrówna
ny środek piękności usuwa już 
po kilku dniach z twarzy zmarstcz- 
ki węgry, piegi i plamy wątro- 
biane, nadaje tejże porywająco 
świeżą, gładką i piękną c?rę. — 
Jedna flaszka k 3— , do tego 
prawdziwe angielskie mydło ogór
kowe k. i*— , crćmo-ogórkowy k.

2*—  i puder k. 1*20 i 2' .
Przesyłka poczt przez C. Ba-
lnas-a aptekę. Budapest, Erz^
sćbetfaha. —  Ostrzega cię przed 
naśladownictwem. SkUd gtówny: 
apt. Stymou H-.y, Zygm Rucker. 
Lwów; F. Breyer, M Schwarz, 
Przemyśl; Reim i Spółka, Era 
k.Sw; dalej do nabycia w o wszyst
kich aotekach i dr 'gaeryich.

proszek na żołądek i traw ienie,
prawnie ochroniony, z miętą pieprzową przyjemnego smaku, przez 
lekarzy polecany i używany w zaburzeniach trawienia, chronicz
nym nieżycie żołądka, kurczach żołądkowych, zganze, drażnieniu 
do wymiotów, przykrej woni ust, kwaśnem odbijaniu, braku ape
tytu, przy stałem użyciu usuwa wszelkie przypadłości żołądkowe. 
Codzień nowe uznania. — C e n a : 1 p d d e ł k a  2  k o r o n y ,  

30 hal. porto, —  pr*y 6 pudełkach opłatnie.
Główny wyrób ł rozsyłka : Bhreu-Apotheke in Mahr-BchSnberg. 
Do nabycia: we Lwowie u S. Haya apt. c. k. nadw. dost., Pipe- 
sa poratyóskiego apt., S. Rucker a apt.; w Przemyślu u J. Bayera 
apt,.; w Tarnopolu u Freudenthala apt,; w Borysławiu w aptece 
pod Gwiazdą i wielu innych aptekach. Gazie nie ma, prosimy za
mawiać wprost. 283

a  3 O G O O O O O O O O I I I O O O O O O O O O O O O H

g S Z C Z A W N I C A

Przez Wya. ck. Rząd konces.

Wojskowa szkoła przygotowawcza,
D o n o i m n o ł  uczn^ w szkoł y  przygotowawczej 
r u l l u Y U l r d l  wojskowej , jakoteż szkól! publicznych.

Biuro informacyjne dla spraw wojslowycli
em, o. i k. p o d p u łk o w n . K A R O L A  N A S K A Ł A  N A H L IK A , 

L w ó w ,  n l .  P i e k a r s k a  1. 3 7  382

Cenniki 

nabyć można 

we Lwowie  

w  binrze podróży 

Schenker & Co.

O
o
01
oooo
o

Z a k ła d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y  i  in h a la c y jn y .
Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna. —  Urządzenia postępowe. 

Desinfekcya mieszkań troskliwa.
S e z o n  o d  2 0  nu a j  a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .

Wudy, rajsilniejsze s z o ra w y  a lk »llo zn o -»ło n n .w o  ze znanych ze 
skuteczności zdrojów 

J O z e f ln y , M a g d a le n y  i S t e f a n a  
we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

u y reh o y a  Zakładu gó rn ego . 
,h,% F e l i k s  W lń m te w s k l.

Najsilniejsze uderzenia fal zachodn. wybrzeża.
Wspaniałe widoki wybrzeży morskich 364

■ — ■ Cenniki rozsyła: Badedirebttou Westerland.

S O O O O : 30000000 IŚ IO O O O O O C  O O O O S

Lwowskie 399

JFoto mPtastikon
w Pasażu Hausmana 

od 18/6 do 34/6 do widienia 
Najnowsre oryginalne zdjęcia P e -  
ierBbur*a, Carskiego Sioła, Car 
ttkołaj II , itp. W itęp 30 hal

Kto sobie zamówi, z u p e łn i e  p r z e k o n a  s ię ,  ie^ nieprześci- 
gnione w skuteczne m działaniu są aptekarza Thlerry’6go ba.- 

sam i maść eeutyfollowa 
we wszystkich cierpieniach wewnętrznych, influenzy:, katarze, kur
czach i zapalenicch, osłabieniu, ziemu trawieniu, ranach, wrzcdach, 
uszkodzenisch ciała etc. Na życzenie pożyła się bezpłatnie ksią
żeczkę z tysiącami oryginalnych podziękowań, jako domowy po- 
ndnik. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek balsamu kor. 5, 

60 małych albo 80 podwójnych flaszek koron 1 &
2 cegiełki centyfollowej maści k. 3*60, opłacone, wraz ze 
skrzYiłKą. Proszę adresować do: Apńthcker A Thierry In Pregcata 
bei Bohit8Ch. —  Fałszerze I od»przedawcy faisyflkntów sądownie 
będą karani. —  Do nabycia we wszystkich większych aptekach 

we Lwowie i na prowincji. id

I  MMtan iczy  P r iB w HÓDLUie pod Wied
w najpiękniej gzem położeniu wiedeń
skiego lasu, • przecież o % godziny od
dałoby od Wiednia, nadaje się do ’vszyt-
kich rodzajów nerw ow yeh słabości, 
d la osłabionych i potrzebujących po-i 
krzepienia , najlepsza pielęgnacja ii 

znakomite skutki.
Telefon 47. Cenniki gratis. ’

Główny le

e s s m i t s t h a l
niem, Założony w r. 1850.

Metody leczenlz t
Leczenie wodą Inhalacya podług 
Leczenie elektry- dr. B ulllng 

cznodcią 1'gychotLerapla 
Powietrzne i sio- K ąpiele k w azo ro -1 

neczne kąpiele dowe 
Dobre odżyw ianie Hasnż 297 | 

Zdrowotna gimnastyka, 
karz: Dr. J O ie t  Weisa.

N

Centralny Związek galicyjskich 
właśoicieli i dzierżawców prawa 
propinacyi we Lwowie obsadzi 
|z początkiem lipca b. r. posaaę 
dyrektora biura. Pierwszeństwo 
maią pensyonowani urzędnicy ck. 
władz politycznych. Płaca roczna 
koron 2.000. Posada będzie nada 
ną na razie prowizorycznie. < o- 
dania zaopatrzone w odpowiednie 

. . . „ „ . . r f , !  dOKumenta stwierdzające, iż pe-
^ i T ^ l e  ńJÓwy, tent posiada kwalifikację potrze- 

H t K W e  l biią do prowadzenia tego biura,
■ e u rM ic n ic ,---------- ^ ------WDo91ć należy najpóźniej do dnia

23 czerwca 1905 na r ę o e  prezesa 
Edmunda Raucha w Stanisla-

w o w ie - ionuLwów, d 8 czerwca 1905.
W yd zia ł.

w a a e lk le  c h o r o b y  n e r w o 
w e  ustępują niezwłocznie po za
życiu p i g u ł e k  antinewralgicz- 
nych doktora C r o u ie r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. psnł Behmltt, rne la Boć- 

tie 75. W e Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego Ehrbara î - nck*^* 
W Krakowie w aptekach P P  Wiszniew
skiego Redyka i J. Macudnńsktego. ae

</2 funt. paeaka  
1 kor., 1*20, 1*40, 

i*60 i wyżej, 
łosio CeylOa 
koron 1*30 i 1*70.

Okruchy  
70 h., 80 h., 1 koi. 

i 1 k. 20 h.
Wszystko netto 

waga cłowa, ezyli 
&00 gramów —  me 
420 gramów za 1 
funt rosyjski —  o 

20%  mniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z magazynu J T IU J S Z A  GROŹNEGO w  Krakowie
>łajłT ęk&zy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost.

L O D O W N IE
najlepszej konsttrukcyf, w wielkim wy bo 

r*e — poleca

I m. O I T T T  M A N N
Lwów, u!. Jagiellońska 8. ,

- w
H A M M O  H D

najdokładniejsze maszyny do pisa
nia, nadajace się do wszystkich ję - 
cyków. Widoczne, za»sze równe i 
do zmieniania pismo. Automatyczno 
powielanie pism.. 10  lat gwaraueyl.

W y s jlk a  na próbę. 337

. T I R  O '
apurat 
kiego 

wania.

S z a t k i
r e g l s t r a t u a ln e

do skłsdanis: korespon-
dencyj formularzy, pro-
speRtów. wzorów, dzien

ników itd. 
Praktyczne b iu ro »e  

Przybory.

do szyb- 
brosturo-

F e r d in a n d

Schrey.

PORT
PORT
PORT
PORT
PORT
PORT
PORT
PORT

A R TU R
ARTUR
ARTUR
A R TU R
ARTUR
A R T U R
A R TU R
AR TU R

jest przedewszystkiem wyrobem krajowym, 
jest to likier czysty, zdrowy i smaczny 
jest wyrobem naturalnym.
jest sporządzony z najlepszych ziół i kwiatów, 
zastępuje najlepszy koniak, 
wzmacnia żołądok i budzi apetyt, 
nie powinien w żadnym domu brakować, 
jest oryginalnym pomysłem i wynalazkiem che
micznie badanym.

PORT A R T U R  posiada markę ochronną.
Ośmic-lam sic yrosić  szanownych odbiorców aby dla przekonania się próbo

w ali  t»n nowy wyrób. Wysyłka na prowincję. Łaskawe zamówienia wykonują się 
uaty<) miast noc-ztą lub koleją. Oryginalne dwie flaszki mieszczą się w koili pocz 
towem. Bute ka oryginalna kosztuje 2 kor. 40 hal. Każdą ilość dostawiam do domu. 
P r u w d z . w e  tylko z pociżej umieszczonem ostrzeżeniem. Do nabycia we wszystkich 
lepszych handlach, restauraeyaeh i kawiarniach. Z należnym szacnnkiem
Fabryczny skład wódek polskich, lik ie ró w , rosollsów  i rumu w ł. wyrobu

dostawca e. k urzędników państwowych. L w ó w ,  n l. Z y b l lk ie w lo z a  45 .

Cheiuitznc Laboratorynm L. 66/ilOi król. stoł. miasta Lwowa 
O rzeczen ie .

Przesianą mi przsz Pana próbę likieru własnego wyrobu „Portu Artura" 
zbadałem i przekonałem się, że jest on otrzymany z materyałów czystych, tak, że 
go jako wyrób dobry śmiało polecić mogę,

M leosysław  Danin. U łąsow loz m. p. (L . S.).
dr. fil. Uniw. fr b. i rngtr. farmacyi. chemik sądowy reskr. c. k. Min. spr. wewn.  
upow. do badań spożywek, kierowmk chem. Laboratoryum król. stoł. m. Lwowa,

Ulgi w spłatach wedlo umowy! 
Ilustrowane cenniki wysyła
my na prowlncyę darmo i 

opłatnie.

(Becret Publlęue) 
że renomowana l wszechstronnie i  

nioici znana firma
ta-

„ A u  L o n v r e “  w e  L w o w i e ,
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez wzg* ędu ns stan lub range) b luz*!, halki, szlafroki, 
matynki, fartuszki, kontekcyę dziecinną i dla chłopców, parasole  
1 parasolki, rękawiczki, podeżochy i towary pończoszkowe, szy
fony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, damska 
i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, chodniki, ao ł- 
dry, kapy na stół 1 łóżka, eeraty, linoleum i wszelkie do uiządze- 

nia potrzebne artykuły dekoracyjne. — Listy należy adresować:

Dom Towarowy „Au Louvre“
Noaza nowo otworzona lilia nowości damskich i dziecin- 

j j j  nych znajduje się priy  nl. Halickiej 19. 178
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Tylko ta flaszka likieru jest prawdziwa i oryginalna, która za
opatrzona zaprotokołowaną marką ochronną tj. etykietą przed

stawiającą Port Artura, a wyobrażającą Japończyka z armatą — przeto naśladow
ców prawnie poszukiwać będę. 380

Di 6

łazienkam L ^ e T e T h e r m a n o w e ,  błotne, tusze, masaże elektryka i mechaniczno- 
262 powietrzno-therapentyozny instytut, „Fango 1  ̂ on a eo inSnekto-
Wszelkioh wyjasaleń udziela urząd gm inny, jakoteż miastowy k ąp ie low y  nspekto 
WszMkioh wyjas d(łhr w  Tep lltz-Scbonau w  Czechach.

przy
Codziennie

Sztucznych flawozów
L 0L Towarzystwa M l

(przedtem Spółki kom. Juliana W anga),

przeniesione zostało
389

do domu

6 l

Kawiarnia Amerykańska
W m  _ „ 1F ̂  i  W 1 *0 Tu l. T rz e c ie g o  M a ja  1. 11, w e L w o w ie .

K o n c e r t  m u z y k i w o )s k e w e ) .  Początek o godz. 9 wieczór.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do praniu 
bielizny lnianej 1 bawełnianej używanych środków Jak mydło, 
soda, proszek etc. jest SCHICHT’A nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
6 marka

. ,pochwała Gospody*”
1) Skrócą do połowy ozas potrzebny do prania. 2) Zmniejsza ro
botę do czwartej części. 3) Używanie sody staje się zbyteoznem. 
4) Bielizna jest czystsza. 5) Jest dla rąk jakoteż dla bielizny 
zupełnie nieszkodliwy, za co ręozy podpisana firma. 6) Jest tań
szy przez swą nadzwyczajną wydatność, od wszystkich innych

środków do prania.
Po iednei próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej 

gospodyni i praczki niezbędnym. W w ę d r i e  d o  n a b y c ia !

jerzy Schicht w Aussig.

Colossenm w  P a s a ż u  

Hermanów •

Od IG do 30 czerwca

Cyklista niezrównany, gimnastyka itp.
Przedstawienia w  sali.

W  niedzielę 1 święta 2 przedstawienia.

> € l N B ^ g l

WITOLD TRANDA f
elektro - technik - mechanik 544 v(|f|

w Przemyślu, ul. FranciszkańBka 7.

Światło elektryczne i motory — flromochrony — 

Telefony — Dzwonki elektr. —  Aparaty fizykalne.

W o  w e  m- y  •
Maszyny do szycia i pisania.

Towary optyczne.
Wygj ła na całą Galicję monterów do urządzeń elektrycznych 

JJg po cenach najniższych. 'WM.
Własna pracownia mechaniczna I optyczna.

W y d a w ca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


